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Gabinet brata.
Będziem y wiec m:Mi rząd Piłsudskiego, 

ty iko nie Józefa, ale Jana, Zdaje nam się, 
że tym  Piłsudskim nie w szyscy  piłsudczycy 
będą  zachwyceni. Jan Piłsudski nie odpo­
w iada ideałow i premjera dla walki ze Sej­
mem, o  jakim marzą konserw atyści, pu łko­
w n icy  i inni zw olennicy dyktatury. Choć 
na równi ze swym  starszym bratem całe 
życie  spędził na w schód  od południka. w « r  
szaw skiego, to jednak w- um ysłow ości jego, 
w  stosunku dio prawa i państwa, a także 
i w osobistych manierach są rysy  i cechy  
zachodnie. Może dlatego, że jest sędzią 
i prawnikiem rzeczyw istym , a nie ty lko 
h o n o r i s  c a u s a ,  przejaw ia Jan Piłsud­
ski szacunek dla prawa i legalności. W  prze­
konaniach um iarkowany, w  osobistych sto­
sunkach uprzejm y —  cieszy  się Piłsudski 
junior (liczy  lat 65, jest wdęc o 8 lat m łod­
szym  od Marszałka) sympatiami wfi w szyst­
kich  grupach bejm u. —  Podkreśliw szy te 
■wszystkie plusy, m usim y'zauw ażyć, że pan 
Jan Piłsudski nie objawdł dotąd talentu, ani 
temperamentu politycznego, że w  życiu po- 
lityeznem  dotąd ni© brał udziału i że w  S ej­
mie, ch oć należy d o  prezydjum klubu BeBe, 
interesowni \t dg ty lko rewizją, konstytucji 
i  dał się poznać w  kom isji konstytucyjnej 
jedyn ie jako  referent i obrońca (zresztą p o ­
jednaw czy i taktow ny) dziw acznego proje­
ktu  tegoż klubu. Tu docnadzkny do punktu 
najw ażniejszego, to  jest do pytania: Czy 
Jam Piłsudski posiada, w łasny, różniący się 
od m arszałkowego i sanacyjnego pogląd na 
sytuację polityczną i  czy  rozporządza d o ­
statecznym  zasobem am bicji i w oli, by  tego 
poglądu w obec Marszalka obronić? C zy jest 
sam odzielnym  mężem stanu, czy  też tylko 
jednym  z \ tych kilkunastu ..przyw ódców 11 
BeBe, i  k tórych  każdy reprezentuje j.ikiś 
specjalny odcień sanacyjnego programu, 
ale którzy w decydującym  m om encie zaw­
sze słuchają _ rozkazu Marszalka, jak  to 
ostatnio widzieliśmy, na- przykładzie p Szy­
mańskiego. Stanowisko brata i człow ieka 
n iepolitycznego daje oczyw iście Janow i Pił­
sudskiemu pozycję  w yjątkow ą w  Belw-ede- 
rze: człow iek z rodziny budzi większe zau­
fanie u Marszałk: k tóry  jest do ludzi wo-
góle bardzo rozczarow any, z drugiej zaś 
strony brat Józefa Piłsudskiego będzie miał 
i w obec grupy pułkownikowsko-kom serwaty- 
wnej daleko w iększy autorytet, niż miał 
p. Bartel, lub m ógłby  n ieć p. Szymański. 
Poprostu Jana Piłsudskiego musi się trak­
tow ać jako  a l t c r  e g o  Marszalka nawet 
w tedy, gd y  011 idzie zupełnie inną drogą, 
niż jego starszy brat.

ja k ą ż  on pójdzie droga ? Doty chczasio- 
we enuncjacje wskazują, że_ tą. samą, jąką 
zamierzał obrać P- Szymańsk i z której 
został tak brutalnie w ytrącony przez ..cztery

punkty11. Zda je  nam się, że w ybór tak p. Szy­
m ańskiego i p. Jana- P iłsudskiego, zw oien - 
rnków porozuienia ze Sejmem, jest przeja­
wem pewnej sam odzielności p. Prezydenta 
Rzpltej i wyrazem  jeg-o zdecydow anej woli 
w spółpracy  ze Sejmem. Może się m ylim y, 
ale i te dwie nom inacje i powoLm ie p. Bar­
tla w  grudimu ub. roku przem aw iają silnie 
za tą hipotezą.

' Cóż jednak stanie się z czterema punk 
tarni, jeśli p. Jan Piłsudski zechce —  ja k  to 
prezesom klubów  dziś ośw iadczy ł —  rzą­
dzić w  zgodzie ze Sejm em ? P. Marszałek 
Piłsudski nie postaw i ich bratu, bo  tc był- 
b y  już absurd — w ięc zapewne d o  gabinetu 
jego nie wstąpi. C zy to  oznaczać bedzie 
w ycofan ie  się ze stanów iska, zajętego przed 
kilku dniam i? Zdaje się tak. N iech nas to 
zbytn io nie dziw i; przecież od  trzech lat 
p Marszalek przy każdej okazji i  bez oka­
zji obrzuca Sejmy obelgam i, a m im o to ja-' 
koś z +em i Sejmami żyje i od czasu do czasu 
za pośrednictw em  p. Bartla nawet s i t  v e -  
D ia  y e r b  o  — w spółpracuje. K to  wde zre­
sztą, c zy  ostatnie jeg o  „ultim atum 11 nie 
b y ło  ty lko środkiem, k tóry  ma mu ułatw ić 
w-ycofanie się z pierwszego planu politycz­
nego D uto jest jeszcze w  obecnej sytuacji 
niejasności i niepewności, niespodzianki 
dalsze nie są w ykluczone, ale odnosim y 
wrażenie, że współpraca Rządu ze Sejmem 
będzie kontynuowaną i że marsz. Piłsudski 
będzie ją  tolerow ał pod firmą sw ego brata, 
w ten sposób wszystkie wysiłki pułkow ników  
o pow ołanie rządu antysejm ow ego p o s z ł,-  
b y  —  narazie —  na marne. P. Jan Piłsud­
ski konferuje z klubami i no dow ód , że  chce 
porozumienia. Ultimatum zostało potrakto­
wane jak o  niebyłe. Sytuacja się wyjaśnia. 
Lecz nie przesądzajm y jutra. P oza  Janem 
bowiem stoi Józef, k tóry  —  zbyt dobrze to 
wiemy —  lubi niespodzianki. ax.

pos^zeniE Sf mi zw&łane na sobotę.
Warszawa, 27. 3. (Tel. wŁ). Kancelarja sej­

mowa ogłosiła komunikat, w którym, cytując 
artykuł konstytucji, postanawiający,- że po­
prawki Senatu do budżetu mają być przez 
iejm załatwione w ciągi 15 dni (art. 25), zwr-a- 

| ca uwagę, że nonieważ poprawki Senatu wpły-I
nęły 15 b. m., Sejm wini-m je załatwić najda­
lej 30 bm. Komisja Budżetowa w dn. 25 b. m. 
powzięła uchwałę, na podstawie której pewne 
poprawki Senatu przyjęto, inne odrzucono.

Marszalek Sejmu starał się zachować zwy­
czaj, że podczas przesilenia rządowego ciała 
nadam entarne nie odbywają posiedzeń, z w la 
szcza dla spraw, co do których musiałby się 
rząd wypowiedzieć. Po 10-dniowem oczekiwa­
niu marszałek uważa obeerie za swój obowią­
zek względem Sejmu zwołanie plenarnego po­
siedzenia na ostatni przed 30-tym marca dzień 
to jest na sobotę na 29-ty b. m. z oorzadkiem 
dziennym: sprawozdanie komisji budżetowej o 
poprawkach Senatu do preliminarza Budżetowe­
go na rok 1930/31. Decyzję swoją marszałek 
Sejmu powziął po konferencji, przeprowadzo 
nej z P. Prezydentem na Zamku. W godzinach 
popołudniowych kancelarja Sejmu podała do 
wiadomości, że posiedzenie plenarne Sejmu zo­
stało wyznaczone na eodz. 11 rano.
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Marsz. Piłsudski nie wejdzie do rządu?
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD GABINETU.

Dymisja gabinetu Rzeszy,
Berlin, 27. 3 (PAT). Gabinet Rzeszy na po­

siedzeniu o godz. 19-tej po krótkiej naradzie, 
uchwalił podać się do dymisji.

POI SKO-LITEWSK A KONFERENCJA 
GR4NICZNA.

Wilno (AW). Onegdaj na odcinku granicz­
nym Wiżajny odbyła, się pierwszą w b. r. pol­
sko-litewska konferencja graniczna dla omó­
wienia spraw, związanych z wydawaniem prze­
pustek granicznych sezonowych dla rolników 
zamieszkałych na pograniczu. Na konferencji 
omówiono szczegółowo program wstępnych 
prac.

Warszawa 27. 3. (Tełef. wł.) W kołach po- 
lityoznycC obiegają nogi oski. że w piąteu po 
południu poseł Jan Piłsudski, desygnowany na 
premjera, zaprezentuje P. Prezydentowi Rzplitej 
nowy gabinet w następującym składzie:

premjer i minister sprawiedliwości p. Jan 
Piłsudski,

wicepremjei i minister Ktmunikacji pro? 
Kazimierz Banel, .

min. spraw wewn. p. J. Gsmolowski, były 
komisarz ziiem wschodnich,

mm. spraw aagr. n. A. Zaleski, 
min. ®praw wojsk. gen. Rydz-śmigły, 
min. oświaty proj. J. Hryniewiecki, 
min, rolnictwa p. Janta Połczyński, 
min. przem. i handlu p. E. Kwiatkowski, 
min. reform rolnych p, W . Staniewicz,

, min. robót pub!, inż Jędrzej Mora czerski, 
min. Drący i onieki społ. gen. Hubicki, 
min poczt pułk. Boereer, 
kier. min. skarmi pułk. I. Matuszewski. 
Oczywiście listę tę podajemy, nie biorąc za 

całkowitą jej realizację żadnej odpowiedzialno­
ści. Wszelkie wskazówki świadczą jednak, że 
list? ta będzie odpowiadać rzeczywistości.

Zgodnie z zapowiedzią, złożona w komuni­
kacie, p. Jan Pilsudsk’ w ciągu dnia prowaiUJ 
narady % przedstawicielami stronnictw sejmo­
wych. Rzecz wysoce charakterystyczna, że 
w toku ostatniego przesilenia osoba p. Jana 
Piłsudskiego nie ukazała się na widowni nagle. 
Poseł Jan Piłsudski brał udzia) w r.aradzie 
marsz. Piłsudskiego z marszałkiem Szymańskim 
zaraz po powierzeniu p. SzymańsKiemu przez P- 
Prezydenta Rzplitej misji tworzenia gabinetu 

Po konferencjach tyclh, gdy p. marsz. Szy­
mański przedstawił p. marsz Piłsudskiemu

skład gabinetu i wzajemnie dowiedział się o 
..pada,eh convemtacIi“ , marszałek Szymański 
odbył długą naradę z p. Janem Pikudskion.

Dziś rano urzędnik prezydjum redy mini­
strów par. Karczewski zaprosił teleioniezme 
przedstawicieli klubów na narady z posłem Pił­
sudskim. Konferencje te odbvły się w Belwede­
rze, w prawem skrzydle gmachu, gdzie dawniej 
mieszkała rodzina Prez/denia Rzplitej Wojcie- 
ehowSKiego, a obecnie mieszka rodzina mar»z. 
Piłsudskiego. Poseł Jan Piłsudski zajmuje w rem 
skrzydle jeaen pokój

W  jednym z pokojów tego skrzydła od o jły  
się konferencje desygnowanego premjera z JO. 
siumi. Marsz. Piłsudski mieszka obec: je w Ge­
neralnym Inspektoracie Annji ,

Zjawienie się posłów w Belwederze wywoła­
ło tam ogromną sensację. Było to po raz pierw 
szy po maju.

Briand w Londynie.
Londyn (PAT), Przybył tu dzisiaj wieczo 

rem Briand. Spodziewają się, że przybycie p. 
Brianda do Londynu wołynie na ożywienie 
prac konierencji morskiej. Na dworcu kolejo­
wym powitał przybyłego ministra Spraw Za­
granicznych p. Henderson. Obecnie jest już 
pewne, że jutro odbędzie się posiedzenie dele­
gatów' głównych konferencji, któremu przewo­
dniczyć będzie premjer Mac- Donald. Do narad 
tych przywiązują duże znaczenie. Dzisiaj po­
południu szei delegacji amerykańskiej p. Stin. 
son odbył długą rozmowę z premjerem Mac Do­
naldem w Izbie Gmin.
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<S,v ̂ Przeciw logice.
., Pow ierzenie m isji utworzenia rządu pos. 

Jan ow i Piłsudskiem u nazyw a „C za s" nie- 
ispodziaiLką... Istotnie, po  nie ud alej próbie 
:p. marsz. Szym ańskiego i po  ,,czterech  war 
!im k a o h “  w szystk iego innego można, się 
b y ło  spodziew ać, ty lk o  nie powierzenia m i­
s ji p. Jamowi Piłsudskiem u, k tó ry  w  Sejm ie 
f,wyitQ;bił sobio opinję „szczerego  dem okra­
ty " . A le , sm ętnie stw ierdza „C zas",

\  „logika... małą rolę w życiu naszem od ­
grywa".
„C z a s "  przypuszcza, że tera.z powstanie 

gabinet braci P iłsudskich i że Sejm  n ie  bę- 
Idzie zw oływ an y  „przez kilka m iesięcy"... 
N ie b y ło b y  to  zgodne z „dem okratycznem i" 
poglądam i p. Jana Piłsudskiego. A le — lo ­
g ik a  n ie  odgryw a  ro li w  P olsce !

Porozumienie z Sejmem, albo nowe 
wybory.

N ie idzie p o  linji nakreślonej przez 
„C za s"  to, c o  pow iedział p. Jan Piłsudski 
prasie w arszaw skiej w e  środę... L ek ko po­
m inął „cz te ry  w arunki" sw ego  brata, a na­
tom iast ośw iadczy ł:

„Uważam, że należy położyć większy 
i nacisk nadojście do ściślejszej współpracy 
j między Sejmem a Rządem, a w razie nie- 
| możności dojścia de współpracy, mam wra- 
I żenię, iż należy Sejm rozwiązać i rozpisać 
5 nowe wybory".

I  jeszcze zastrzegł się, że tylko na „dro­
dze konstytucyjnej" (legalnej) winno się 
dążyć do normalizacji życia politycznego

■W Polsce... Pośrednio w ięc potęp ił te ele- 
im enty w  BeBe, k tóre  prą d o  n ow ego zama- 
*łm  stanu.

Ponad prawem.
,  'Prasa1 dalej om aw ia „cz te ry  w arunki" 

JfL marsz. P iłsudskiego... „K urjer P oznań­
s k i "  dosadnie je  określa pis/ząe, że  te w a­
runki

„ przewracają poprostu całe podstawy ustro- 
Vju konstytucyjnego, chcą bowiem znieść 
.kontrolę parlamentu nad działaniem rządu 
l i  jego czerpaniem ze skarbu państwa".
* T a k  sarno i  „D zień  P olsk i" osądza te 

jwarunkL W yn ika  z n ich, że p. marszałek 
'Piłsudski

-  „żadnego kompromisu nie szuka, idąc po 
własnej linji, odtrącając wszystko, c o  mu 
stoi na drodze, dając przy tern wyraźnie 
do zrozumienia, te  użyje do oczyszczania 
sobie drogi każdej siły, która do tego celu 
okazałaby się potrzebną. T o  jest istotna 
treść, tak czy inaczej ujętych żądań Mar­
szałka".

_  O czyw iście , że  organ  fconserwaitywny 
l^ęst za ch w ycon y  tern etanowiskiom  p. mar­
sza łka  P iłsudskiego... N a ozem  jednak pe­

lt lega  konserw atyzm  teg o  dziennika, pewnie 
l i  sam  o© nie w ie.

„ K a ż d y  g a d a ł ,  c o  c h c ia ł “
Głośna „konferencja łowicka*4.

Dziwne, ale zrozumiałe 1
Odroczenie sesji Senatu przez p. maisz. 

Szymańskiego nazywa „Dzień Polski" —- 
„bozzasadnem",

- „gdyż jeżeli —  pisze —  Senat nie załatwi 
’w terminie do 29 bm. spraw będących na 
(porządku dziennym to traci wogóle prawo 
■ich rozpatrywania. Przesilenie rządowe nie 
może tu być przeszkodą. Zadaniem Mar- 
szalka Senatu jeet terminów obowdązują- 

ijącyah Senat przestrzegać".

‘ P odejrzane to  jest cośkolw iek , zwłasz- 
/cza, jeśli się zw aży, że „D zień  Polski" jest 
organem pp. Jaruzelskich, którzy onegdaj 
'chcieli rozbić komisję budżetową właśnie 
dlatego, że podczas przesilenia nie może 
Sejm, czy komisja, radzić... Czem że tłóma- 
czyć tę n iekonsekw encję organu konserw a- 
'iy-w nego?
\ R ąbka ta jem nicy  uchyla  „P o lo n ia " 
'stw ierdzając, że na porządku dziennym  
ISenaku jest ustawa o drobnych dzierżawach 
bardzo obchodząca posłów ziemian... Pakt 
ten zaopatruje „P o lo n ia "  następującem i 
uw agam i:

„Gdy idzie o budżet państwowy, który 
musi być uchwalony przed końcem marca, 
zamykającego sesję budżetową, to można 
posunąć się do karczemnych burd, aby do 
uchwalenia budżetu przez Sejm nie dopu­
ścić. Sprawa jednak drobnych dzierżawców 
jest tym uprzywilejowanym wyjątkiem, dla 
którego, mimo przesilenia, trzeba zwołać 
Senat".

Dziwne, ale —  zrozumiałe!

„Z a p !a k a ł...“

■ P o fiasku m isji p. Szym ańskiego p ow ­
s t a je  pytanie: c o  ona w łaściw ie miała ozna­
c z a ć ?  Jedno z d w ojga : a lbo  p. Szymński 
w ierzył szczerze w  m ożliw ość pow odzenia, 
'albo ten p oczc iw y  z kośćm i człow iek  raz

Leży przedemną wcale dokładne sprawo­
zdanie z przebiegu głośniej już dziś „konferen­
cji łow ickiej" (10— 12 J. 1930 r.). Podaje je 
nuesięozmikSiOświata Polska" (organ wydziału 
wykon. Polskich Tow. Oświatowych, jak T. S- 
L., T. C. L. i Macierz Szkolna) w referacie p. 
A. Chętnika, jednego z uczestników obrad. Za­
równo ze względu na ważność omawianych na 
konferencji przedmiotów, jak i na hałas, który 
dokoła nioj powstał, zasługuje to sprawozdanie 
na dokładniejsze omówienie. Z pewnością me 
jeden jeszcze raz trze! a będzie do niego w ró­
cić.

Organizatorem konferencji było Miuister- 
stwo W . R. i O. P., mianowicie p. Godecki, na­
czelnik wydziału oświaty pozaszkolnej. Przez 
konferencję chciał —  oświadczył —

„ułatwić porozumienie i współdziałanie... 
czynnikom pracującym na polu kultury 
wsi".
Śmietmy [wątpić jednak, czy zamiary p. Go- 

deckiego zostały osiągnięte. Na konferencji za­
rysowały się tak jaskrawe sprzeczności, że mi­
mo pozorów, o których utrzymanie szczególnie 
przedstawiciele Minirterstwa zabiegali, do  „po­
rozumienia" nie doszło. A ponadto —  i to jest 
znamienne —  większość uczestników konferen­
cji stanowili przedstawiciele jednego —  po­
wiedzmy odrazu: radykalnego, niekatolickie­
g o  —  kierunku pracy na wsi, mianowicie „kół 
młodzieży wiejskiej’1 z  b. Kongresówki. Brakło 
natomiast ;przedstawicieli Stowarzyszeń Młodzie 
ży Polskiej, jakikolwiek stowarzyszenia te sta­
nowią najsilniejszą liczebnie i moralnie organi­
zację młodego pokolenia wsi... Jakże w tych 
warunkach mówić o „porozumieniu" wszyst 
kich czynników pracujących nad kulturainem 
podniesieniem wsi?

Przedmiotem Obrad było zagadnienie kultu 
ry wsi... Błędem, który się pomści! na przebiegu 
dyskusji cbaotycznością, byoł to"że-organizato 
rzy nie ograniczyli tego wielkiego i skompli 
kowanego zagadnienia do paru tylko punktów, 
np. etan kultury umysłowej na wsi obecnie, 
sposoby podniesienia jej poziomu, wpływ posz 
ozegółnych czynników w  tym względzie (szko­
ła, organizateje, instytucję), stan kultury mak 
terjaJnej, zawodowej, moralnej... Skutkiem tego 
i referenci i uczestnicy dyskusji hasali po 
wszystkich możliwych dziedzinach kultury wsi, 
nawzajem sobie zabierali „tematy" i przeszka­
dzali. P. Chętnik przytacza powiedzenie któro 
goś z obecnych: „K ażdy gadał, co Chciał"... na 
określenie przebiegu konferencji. Powiedzenie 
bardzo trafne!

Właściwie jednak najwięcej uwagi poświę­
ciła konferencja dwom przedmiotom: religji 
stosunkowi kultury miejskiej do wiejskiej.

Znane są już naszym czytelnikom przemó­
wienia uczestników konferencji w  pierwszo, 
sprawie. Skandaliczne (bo inaczej tego określić 
nie można) odezwania się ipp. Lutyka, Sewery­
na, Solarza, Poniatowskiego. Radwana i Maja 
któreśmy przytaczali w  swoim czasie, zostały 
w sprawozdaniu p. Ohętmdka potwierdzone i na-

w  życiu  puścił się na in trygę i frantowiską 
odegrał kom edję.

„Pragniemy stwierdzić —  pisze „Gaze­
ta Warszawska" —  że powierzoną sobie 
misję utworzenia rządu pojął p. Szymań­
ski na serjo i z całą dobrą wolą i wiarą. 
Niema żadnych podstaw do przypuszczenia, 
że się dał świadomie użyć za narzędzie do 
„gry" politycznej. Jeet dziś rzeczą jasną 
że postąpiono z nim złośliwie 5 bez szacun­
ku, należnego każdemu człowiekowi, a tern- 
hardziej wysokiemu dygnitarzowi państwo­
wemu".
■ P rzeciw  tem u protestuje „G azeta  W ar­

szaw ska"... Z  głosem  organu Stronnictw a 
N arodow ego schodzi 6ię przedziwnie infor­
m acja  „Ilui&tr. K uriera G odz.“ , że p. marsz. 
Szymański zapłakał nad losem swej misji!

Pierwszy szczur z tonącego okrętu.
Zapow iadany odw rót p. Jana Stapiii- 

sk iego  od sanacji n astąp ił...' W  ostatnim 
„P rzy jacielu  L udu " piętnuje p. Stapiński 
ośw iadczenie klubu B eBe, że wszystki&mi 
środkam i będzie się starał przeszkodzić 
w  pracy  Sejm u podczas przesilenia.

„Unicestwienie —• .pisze on —  obrad 
i uchwał parlamentu równa się zniszczeniu 
przedstawicielstwa ludowego, co w rezul­
tacie prowadzi do jedynowładztwa, oligar- 
chji (klikowładztwa), albo bolszewizmu. 
Wykluczenie ludu od głosu i wpływu pra­
wodawczego i kontrolującego uważam za 
zgubne dla państwa i dla narodu. Czasy 
niewolnictwa ludu minęły i bodaj już nigdy 
nie zaistnieją, chyba na krótki czas, zanim- 
by lud nie oprzytomniał. Niech Bóg chroni 
Polskę i nas wszystkich przed zawieruchą, 
jakąby to wywołało".
P ierw szy to  szczur, k tóry  z_ ton ą cog o  

okrętu ucieka.

wet rozszerzone o nowe szczegóły... „Chrześci­
jaństwo —  religja niewolników" (P. Maj), —  
„żaden powrót do martwego tradycjonalizmu, 
płynącego z  form religijnych" (P. Radwan), —  
„który bóg jest lepszy, to obojętne" (P. Ponia­
towski), —  „jak długo wiarę będziemy wiązali 
z kościołami, żywej wiary nie ; będzie" (P. 
Dec), —  „winien temu poziom tych, co chcieli 
zastępować Chrystusa" (P. Solarz )—  i t. p. 
Nie pomogła interwencja p:of. Limanowskiego, 
który roligji bronił odwoływaniem się do Mic­
kiewicza. Odpowie laiał mu twa rdo p. Lu Łyk, 
że —  Mickiewicz „pisał dla czytelników szla- 
cheoko-mieszezańskieh",. nie dla ludu.

Nieco lepiej przedstawia 'się  dyskusja nad 
drugą sprawą... Zainteresowanie mówców szło 
w kierunku „rcgjonałizmu" i utrzymania swo­
istości wsi kurczącej się pod naparom miejskiej 
kultury. A  więc —  w zakresie widowisk wiej­
skich, strojów, narzecza i t. p. Ale i tu nie 
wszyscy uczestnicy ustrzegli się przesady. P. 
Solarz np. (dyr. radykaŁno-akatolicki-ego uni­
wersytetu ludowego w  Szycach pod Krakowem) 
tak akcentował odrębność wiejskiej kultury i 
podkreślał zgubno wjdywy miejskiej kultury, 
że prof. Moszyński te jego wyw ody ocenił jako 
„propagowanie analfabetyzmu".

Jednem słowem smutny po sobie zostawia 
owoc konferencja łowicka. Stwierdza, że .w .Ja­
wach Czynników kierujących kulturalną pracą 
na wsi panuje zamęt i ohaos, i że w pośród 
uczestników konferencji jodon się nie znalazł 
autorytet, któryby potrafił opanować zebranie 
i nadać mu jednolity charakter... Interweniowali 
profesorowie Bujak i Limanowski; ze sprawo­
zdania jednak widać, że ich Mów nic rozumia­
no. Najznamiennicjszcm jednak jest zachowanie 
się przedstawicieli rządu. P. Mir..- Czerwiński 
„w krótce" po otworzeniu konferencji „odje­
chał", a zostawiony przez niego p. Godecki 
przestrzegał najbezwzględniejszej obojętności. 
I na końcu konferencji prosił uczestników kon­
ferencji, by mu szczerze odpowiedzieli na py­
tanie: —  ..czy urzędowy ton na konferencji pa­
nował"? Oczywiście oświadczono —-  zresztą 
szcz°rze —  że „tonu urzędowego" nie było. 
Śmieszne! k

Podziwiamy dobry humor przedstawicieli 
rządu. Nie tylko nie przygotowali należycie koa 
ferencji, nie tylko nie postarali się o przybycie 
przedstawicieli katolickiego kierunku w  wyoho 
waniu wsi, nie tylko pozwolili „każdemu gadać, 
co chciał’1, ale jeszcze chlubią się z tego nagan­
nego „liberalizmu", ‘ >

Konferencję łowicką uznać wobec tego na­
leży za zupełnie chybioną i za trud stracony. 
Niczego tiit) wyjaśniła poza. jednym chyba mo­
mentem, tym mianowicie,, że —  kierunek kul­
turalnej pracy na wsi, który reprezentuje obec­
ny obóz rządowy, deklaruje się jako zwolennik 
odchrześcijanienia wsi. W  tym duchu przema­
wiali wysocy urzędnicy Ministerstwa, urzędni­
cy kuratorjów i funkcjonariusze z rządowych 
„kół młodzieży wiejskiej". A p. Godecki nawet 
w końoowęm słowie nie zaprotestował przeciw 
łączeniu tych tendencyj z zamiarami rządu, 
choć to powinien był zrobić ze względu na urzę 
dowy oharakter paru mówców, którzy się -prze­
ciw religijnemu wychowaniu młodego pokolenia 
wsi -wypowiadali. j W . Z. i

Grandi za 1 . . .
konferencji m orsk'ej.

Stanowcze żądanie parytetu flotowego 
z Francją zgłoszone przez Italję, postawiło 
konferencję w sytuacji prawie beznadziejnej— 
Francja oświadczyła twardo, że na parytet nie 
zgodzi się, a Itąlja mimo interwencji Mac Do­
nalda od żądania nie odstąpiła.

Właściwie uczestnicy konferencji powinuiby 
pójść za przykładem Brianda i Tardieu i Lon­
dyn opuścić. Tak się jednak jeszcze nie stało. 
Konferencja dalej trwa, choć bez przedstawi­
cieli Francji. A  nawet podejmuje -wysiłki, żeby 
nie sk-ończyć kompletnem fiaskiem i z czemś 
pozytywu om przed światem stanąć.

Postanowiono więc przedewszystkiem dopro 
wadzić do porozumienia trzech państw mor- 
kich, Anglji, Ameryki i Japoriji, jeśli już się 

nie da zawrzeć układu pięciu mocarstw. I 
w tym kierunku obecnie idą rokowania.

. Równocześnie jednak robi się nacisk na Ita­
lię, aby, skoro jej żądanie faktycznie rozbiło 
konferencję, je j przedstawiciel także wziął na 
siebie obowiązek ruszenia konfeieneji z mar­
twego punktu. Nacisk poskutkował, albowiem—  
jak już wczoraj w  telegramach donieśliśmy —  
przedstawiciel W łoch, Grandi, wystąpił z propo­
zycją „kompromisową* ,

Mianowicie proponuje: 1) konferencję odro­
czyć na 6 miesięcy dla dania Italji i Francji 
czasu na uzgodnienie żądań, —  2) przez czas 
6 miesięcy /wstrzymać się od jakichkolwiek no­
wych zbrojeń morskich... Przedstawiciel Italj: 
oświadczył, że ze strony jogo rządu nie będzie 
żadnych przeszkód, jeśli trzy mocarstwa ze- 
chcą już teraz zawrzeć układ morski

Propozycja została zrobiona. Chodzi teraz 
o to, czy bodzie przyjęta. Cztery państwa, zda­
je się, nie będą miały nic przeciw niej. Wątpii- 
wem jest tylko stanowisko Francji. W  szcze­
gólności można się lękać, czy jej zgoda na pro­
pozycję Grandiego nie będzie zrozumiana jako 
ustępstwo w sprawie parytetu.

„Piast” domaga się bezstronności 
administracji. !

Na zjeżd-zie delegatów P. S. L. „Piast" we 
Lwowie, reprez en tu jącydli 20 powiatów W scho­
dniej Małopolski 23 b. m „ powzięto po referacią 
prezesa Witosa szereg uchwał, w których mię­
dzy innemi zjazd domaga się jak najspieszniej* 
szej likwidacji systemu rządów pomajowych, ja 
ko głównego źródła nieszczęść Polsiti. Lud pol­
ski w  swej pracy obywatelskiej został w  spo­
sób brutalny obezwładniony, zaś kilkuletni po- 
myśln-io rozwijający się proces wpływów na lud 
ruski w  duchu współpracy został złamany dla 
chwilowej korzyści przywódców sanacyjnych. 
Sanacja na każdym kroku demoralizuje admini­
strację i używa jej dla swoich celów partyj­
nych, a sanacyjna gospodarka w Tymczaso­
wych Zarządach pow. doprowadza ludność do 
miny z powodu bezustannego kilkakrotnego 
zwiększania budżetów.

W obec tego zjazd postanowił żądać: bez 
stronności administracji, prawa, i wolności 
w  pracy w każdej dziedzinie, tak politycznej, 
społecznej, jak i gospodarczej, oraz zredukowa­
nia nadmiernych' ciężarów, nakładanych przez 
Tymcz. Zarz. Pow., a w szczególności, by ko­
misarze pełnili swe czynności bezpłatnie

W  sprawio ustaw samorządowych zjazd po 
stanowił domagać się kategorycznie ustaw, 
opartych na takich zasadach, którebj zabezpie 
czaly ludności polskiej równowagę wpływów 

gospodarce samorządu gminnego i powiatu. 
Zjazd wyraził - wkońcu zaufanie klubowi 

parlamentarnemu P. S. L. ..Piast", a w szcze- 
igólnośd uznanie prezesowi Witosowi.

X. W ładysław O rpiszew sL
W  krakowskim domu XX. Zraartwychstań- 

ców obchodził dzisiaj X. Władysław Orpiszcw- 
ski 50-leeie swego kapłaństwa i prawie 
óO-leeie Swej służby zakonnej, spędzonej na 
placówkach Zgromadzenia w Rzymie, Paryżu, 
Lwowio i Krakowie. Syn Ludwika Orpiszew- 
skiego, jednego z 19 uczestników zamachu na 
Belweder, żołnierza powstania listopadowego a 
potem emigranta, spędził X. Orpiszewski młodość 
w domu, który szczycił się przyjaźnią Mickie­
wicza, Krasińskiego, Zaleskich, Norwida, księ­
cia Adama Czartoryskiego i z domu tego wyniósł 
płomienny patrjotyzm. Ojciec jego był jakiś 
czas redaktorem „Trzeciego Maja", organu 
stronnictwa Czartoryskich w Paryżu, później 
od 1842 do 1849 r. jego agentem dyplomatycz­
nym przy Watykanie. Później osiadł w Lozan­
nie i tu w r; 1856 urodził się dzisiejszy jubilat- 
W  młodości poznał w domu rodziców X. Kaj- 
siewicza, a do Zgromadzenia X X. Zmartwych­
wstańców przyjął go w r. 1881, w rok po w y­
święceniu na kapłana, X. Generał Semeneńko. 
X . Orpiszcwski jest dziś jedynym z żyjących 
XX. Zmartwychwstańców, którzy ideę tego tak 
zasłużonego dla Kościoła i Ojczyzny Zgroma­
dzenia przejęli wprost od jego założycieli, Tra­
dycja emigracyjna, egzaltująca służbę dla Na­
rodu i tradycje Zgromadzenia, które w odro­
dzeniu rełigijnem widziało drogę do zmartwycb 
wstania Polski, łączą się w osobie czcigodnego 
jubilata, który mimo brzemienia łat objawia 
dla dziejów współczesnych Narodu to żywe i peł' 
ne patriotycznej troski zainteresowania, jakie ce 
chowało założycieli jego zakonu, byłych pow­
stańców listopadowych. X. Orpiszewski przy­
był w r. 1886 do Krakowa, by z X . Zbyszew- 
skim objąć dom przy ul. Łobzowskiej, od r. 
1904 mieszka stale w naszem mieście.

>W  dniu1 jubileuszu otrzymał wiele życzeń. 
Rada Generalna Zakonu przysłała mu piękny 
list z podziękowaniem za pracę, z gratulacjami 
pospieszyli osobiście XX. arcyb. Teodorowiez 
i Sapieha, X . Biskup Rospond, X. prałat Pod­
wiń. wielu X-iężv i osób świeckich. Niech i 
nam będzie wolno czcigodnemu Jubilatowi 
złożyć gorące tyczenia na. ton jubileusz, który 
... ufamy oznacza nie koniec ale nowy okres 

owocnej jego. pracy dla dobra Zakonu a przez to 
dla Kościoła i Ojczyzny. ;• (ax)

Przy zamawianiu pojedynczych
egzemplarzy „Głosu Narodu44
należy równocześnie nadesłać
25 ęrr. za każdy numer dzien-
nika i opłatę pocztową 10 jpr

od egzemplarza.
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Odroczenie zjazdu Hallerczyków.
Donoszą z Bielska, że projektowany Zjazd 

Hallerczyków i żołnierzy b. formacji wojsk 
Hallenowskicłi śląska Cieszyńskiego i Mało­
polski Zachodniej odbędzie się 6 kwietnia b. r. 
a nie, jak pierwotnie postanowiono, 30 marca.

Wyższa szkoła fryzjerów w Poznaniu
Pierwsza tego rodzaju uczelnia w Polsce.

W  Poznaniu otwarto otnegdaj pierwszą tego 
rodzaju uczelnię w Polsce wyższą szkołę 
techniczną dla zawodu fryzjerskiego, zaaprobo­
waną przez miejscowe kuratorium szkolne. 
W  nowo otwartej szkole będą kształcili się 
uczniowie fryzjerscy oraz uzupełniali swe wy­
kształcenie zawodowe pomocnicy fryzjerscy i 
mistrzowie.

« o f t  s a l .  1 8 5 8 (f io f i Mai.  1 8 5  8

300-metrowa fontanna ropy.
Tak .silnego przypływu rop/y -nie pamięta 

Zagłębie Borysławskie od szeregu lat, jak ten. 
który wybuchnął w tych dniach na kopalni ..Mi 
na“ . Gdy świdry osiągnęły głąb 488 m. trysnę­
ła nagle fontanna ropy na wysokość 282 m., 
rozlewając- się szeroko po okolicznych polach 
i rzece. Bóść tej ropy oceniają na ca. 2 cyster­
ny dziennie.

Prokurator z Waszyngtonu w Warszawie
bada aferę „Basskin— Hall".

W  związku z opisaną przez nas swego cza­
su. głośną aferą fałszerstwa wiz amerykańskich 
i nieprawnej emigracji do U. S. A., której do­
puścili się żydowscy fałszerze: Morris Basskin,
Leo Sza-piro i in. hędący, jak ustalono, w ści­
słym kontakcie z b. wicekonsulem amerykań­
skim w Warszawie Harryhn HalPem —  przy­
był onegdaj do Warszawy, specjalnie delego­
wany z Waszyngtonu, prokurator sądowy, by 
zaznajomić sir na miejscu ze wszystkim i szcze 
golami,' dotycząeemi członków bandy, która 
dłuższy czas operowała na terenie Polski, w 
celu zebrania odpowiedniego m.aterjału potrzeb­
nego dla opracowania aktu oskarżenia przeciw­
ko przestępcom, ujętym w Ameryce.

Gen. Roja contra Skarb Państwa.
Przed sądem apelacyjnym w Warszawie to­

czyła się onegdaj ciekawa sprawa, której boha­
terem jest gen. Roja. Sprawa polega na tom. 
że skarb państwa skarży gen. Roję o zapłatę 
58.195 zł. tytułem czynszu dzierżawnego za 
majątki skarbowa: Boiska i Kępa Gosteoka
w pow. iłżeckim, gen. Roja zaś domaga się 
zwrotu 72.171 zł., które wyłożył na inwensty- 
cje w zniszczonych majątkach. Sporu dotąd nie 
rozstrzygnięto, bowiem gen. Roja prosił o t. 
2W. prawo ubogich, ozy-li zwolnienie od wpisu 
sądowego. Prawa ubogich gen. nie przyznano 
j ęąd apel. orzekł, że osoba pobierająca 900 zł. 
emerytury i dzierżawiąca dwa- majątki, może 
uiścić wpisowe. W obec takiej decyzji sprawa 
wróci do sądu okręgowego, celem merytorycz­
nego jej rozważenia i o  ile gen. Roja nie wnie­
sie opłat sądowych w wysokości 1.500 zł., zmu­
szony będzie zranc się swych pretensyj do skar­
bu paitetwa.

Przewrażliwienie powojennej generaeji.
16-letni uczeń —  samobójcą.

Wraz z zbliżającym się okresem promocyj 
szkolnych i egzaminów maturycznych objawia 
się zdenerwowanie u młodzieży, która na 
wszelkie niepowodzenia reaguje lekkomyślnie 
tragfcznemi odruchami, dokumentując tern do­
sadnie skalę przewrażliwienia powojennej ge­
neracji. Z tego też powodu 'kroniki coraz czę­
ściej notują wypadki samobójstw wśród mło­
dych. Onegdaj taki fakt zdarzył sie V  Warsza­
wie, gdzie 16-letni Tadeusz Dolęgowski, powró­
ciwszy do domu ze szkoły, dał do zrozumienia 
rodzinie, że nauczyciel strofował go za złe po­
stępy w nauce i n' e wróżył promocji. Oznaj­
miwszy to przeszedł do drugiego pokoju, a po 
chwili rozJegł się strzał. Ratunek był nada­
remny, gdyż Dołęgowski nabiwszy kulą flobert 
wymierzył strzał w okolice serca- i padł trupem 
na miejscu.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD MISTRZÓW 
MURARSKICH 1 CIESIELSKICH.

W maju b. r. odbędzie się w Warszawie pod
protektoratem P. Prezydenta Raplitej drugi 
ogólnokrajowy zjazd mistrzów murarskich i cie 

'sielskich, na którym omówiony zostanie szereg 
doniosłych dla rzemiosł budowlanych zaga­
dnień, m. in.: przyczyny kryzysu budowlanego, 
sprawa przepisów budowlanych, sprawa refai- 
my sądownictwa budowlanego i t- d.

Zgłoszenia na zjazd kierować należy do ko­
mitetu organizacyjnego 11-go ogólnopolskiego 
zjazdu mistrzów murarskich i ciesielskich, War­
szawa. Krakowskie Przedmieście Nr. 64.

ŚLĄSK MA WIĘCEJ KOBIET, NIŻ 
MĘŻCZYZN.

Na podstawie urzędowych danych liczba 
mieszkańców województwa Śląskiego w stycz­
niu b. r. wynosiła 1,321.248, w tem 668.287 ko­
biet; 652.961 mężczyzn.

J l .  Ś u i i f c o n m f z i
Jfcrafcórr, Grodzka £. 1 .

Poleca duży wybór zegarków:
Omega  —  Schaffhausen  —  Zenit w zlocie, 

srebrze i nikła.

$%Ma  n i e t ł u k ą c e  Dla P. T. Duchowieństwa, Oficerów  
na sfiiadxie. i Urzędników Państwowych i prywatnych

duże udogodnienia przy kupnie.
— m i i— — a

Turyści ruszajcie w góry!
Nowe schroniska przyjmą was.

Staraniem oddziałów Pol. Tow. Tatrzań­
skiego jeszcze w r. bież. oddane będą do użyt­
ku publicznego nowe, okazałe schroniska w gó­
rach. Oddział czarnohorski w Kołomyji zbudo­
wał obok Dworca Czamohorsldego w Woroch- 
cie, jako jego uzupełnienie, 2-piętr. willę, której 
uroczyste poświęcenie nastąpi w dniu 29 czerw­
ca.

Oddział babiogórski w Żywcu wystawił od­
dane już do użytku narciarzom, jednak niezu­
pełnie jeszcze wykończone, schronisko na Pil- 
sku (1.558 m.) położone w sąsiedztwie szczytu 
obliczone na 60 osób. Otworzą je 20 lipca.

Pozatem powstanie w Pieninach trzecie 
schronisko, powyżej wsi Sromowce Niżne 
u stóp Trzech Koron, budowane przez wojew. 
komisję turyst. w Katowicach, przedewszyst- 
kiem dla użytku wycieczek szkolnych z woj. 
śląskiego. Będzie ono jednem z największych 
schronisk turystycznych w Polsce, obliczone 
na 100 łóżek. Kilka pokojów ma być zastrze­
żonych dla turystów, na zasadzie umowy z P. 
T. T. Schronisko to niewątpliwie w wielkiej 
mierze przyczyni się do ożywienia ruchu turys­
tycznego w przepięknych Pieninach, który już 
w ostatnim roku wzmógł się dzięki budowie 
domu turystycznego nauczycieli w Czorsztynie.

Oszczerstwa „sanacyjnego" dziennika.
„Dziennik Poznański" stanie przed sądem za 

zniesławienie akademików.
Sanacyjny „Dziennik Poznański" omawia­

jąc znane zajścia przed uniwersytetem w Po­
znaniu z powodu „galówki" imieninowej ośmie­
lił się w  swem partyjnean zacietrzewieniu na­
zwać akademików   komunistami, mętami spo
łecznemi, ba nawet złodziejami. Na skute,k 
tych obelg Poznański Kom. Akad. zwołał po­
chód manifestacyjny, który udał się pod re­
dakcję wspomnianego pisma.

Kiedy w redakcji „Dziennika Poznańskie­
go" delegacja zażądała widzenia się z naczel­
nym redaktorem, oświadczono jej, że „reda­
ktora naczelnego niema". Stwierdzono dalej, 
że „nieobecny" jest również zastępca naczelne­
go redaktora i redaktor odpowiedzialny.

Ponadto delegacja studentów dowiedziała 
się, że za notatkę wspomnianą nikt (dosłownie) 
z zespołu redakcyjnego nie chciał wziąć odpo­
wiedzialności i... że nadesłały ją władze wyż­
sze (!!??). 1

Jak donosi „Kurjer Poznański" słuchacz 
uerw. w  Poznaniu p. Jan Wygonowski wyto­
czył skargę o zniesławienie ..Dziennikowi Po­
znańskiemu", który w tej, szkalującej młodzież 
narodową, notatce, jego nazwisko wymienił.

Doskonałe! Wtedy dowiemy się naprawdę, 
jakie to „władze wyższe" (?) rzucają kalumnie 
na młodzież!

Żydowscy niewolnicy „czerwonego * 
satrapy".

Wykrycie centrali „Koniunist. Partjl 
a Białorusi Zach.

Stołeczne władze bezpieczeństwa po kilku 
tygodniach dochodzeń zlikwidowały ostatecznie 
działalność Centralnego Komitetu Komunistycz 
nej Partji Zachodniej Białorusi, której centrala 
mieściła się w Warszawie a oddziały j jaczejki 
w Wilnie, Białymstoku, Grodnie, Pińsku i Ba­
ranowiczach. W  skład centrali wchodziła ban­
da żydówek i żydów, zbieranina najgorszej ho­
łoty agitatorskiej z Bolszewji. Nazwiska tych 
niewolników „czerwonego ' satrapy" brzmią: 
Abram Szup Teł Jakób Apt, Dawid Rozfinszajn 
legitymujący się fałszywie: Izrael Gerszmann, 
Girsz Pienczański false Szmuł Bugielski, Men­
del. Słowik f. L. Grynberg; siostry: Brandla,
Hindla i Róża Libennan, Abram Rozenbaum, 
Szlama Kauneman, Engenja Kapłan, W. Ro- 
zejszan rei Duszański i Hirsz Bekierkunst. Ca­
łą tę „czerwoną dwunastkę", która za pienią-

„Koepenikjada" w Poznaniu.
Fałszywy generał i major „postawił" pułk 

na nogi.
< W koszarach 57 p. p. w Poznaniu rozegrało 

sie ubiegłej nocy humorystyczne zajście, przy­
pominające z lekka słynny, przedwojenny ..ka­
wał" szewca z Koepenick. Oto na odwachu puł­
kowym zjawili się w nocy dwaj dygnitarze: 
generał i major, stawiając momentalnie cały 
pułk na nogi. Rwetes uczyiiił się niebywały, 
jako-że dygnitarskie figury zawsze są postra­
chem, a zwłaszcza w nocy, jednak sprawa wnet 
wzięła inny obrót, dzięki podejrzeniu jednego 
z oficerów, który widząc, że „dygnitarze" nie 
mają najmniejszego pojęcia o zasadach służby 
wojskowej, odważył się zaprotestować i obu 
jegomościów osadził za kratkami. Podczas do­
chodzeń ustalono, że są to dwaj bezrobotni: 
Wł. Miara, kupiec i J. Kusiałek. brukarz, przy­
brani tylko w generalskie szlify. Zeznali oni. 
że umyślnie spowodowali" aresztowanie i to 
przez władze wojskowe, wyobrażając sobie, że 
odtransportuje się ich do .Warszawy, gdzie za­
mierzali prosić o audjencję samego p. Piłsud­
skiego (!), by mu przedstawić swą trudną, sy­
tuację życiową.

Bandyci w tramwaju pod Katowicami.
Onegdaj wieczorem pod Katowicami napa­

dło 6 uzbrojonych bandytów na tramwaj jadący 
7. Siemianowic do Katowic. Podczas gdy 2 ban­
dytów zaszachowało motorowego reszta rzu­
ciła się do konduktora i pasażerów w zamiarze 
obrabowania ich z pieniędzy i kosztowności. 
Konduktora, który stawił opór, jeden z bandy­
tów uderzył żelaznym drągiem w głowę, tak, 
że stracił przytomność i zalał się krwią. Stan 
jego jest b. groźn i. W międzyczasie jednak 
pasażerowie rzucili się na śmiałych bandytów 
i trzech z nich przytrzymali, podczas, gdy re 
szta zbiegła. W ciągu nocy udało się areszto­
wać resztę bandytów' i odstawić wszystkich do 
więzienia policyjnego w Katowicach.

MATERJALNE KŁOPOTY KATA.
Urzędowy kat polski, Maciejewski, ma obec­

nie poważne kłopoty finansowe, wskutek minb 
małraej ilości wyroków w Polsce. Kat bowiem 
pobiera za jedną egzekucję tylko... 100 zł. Os­
tatnio zaprotestowano Maciejewskiemu iveksel 
za kupiono przez niego hurtem białe rękawiczki, 
..niezbędne" do wykonywania egzekucji. Kat 
rękawiczek nie zużył i weksla nie zapłacił.

Każdy sobie suszy głowy,
Gdzie kupić bucik gotowy.

Bierze towar z zagranicy 
Ze szkodą własnej menniey-

I tego nie wie Szanowna Publika,
Bo jeszcze za obcym towarem pomyka,

Ze w Krakowie przy ulicy świętego Tomasz! 
Znajduje się magazyn i wytwórnia nasza.

Magazyn i wytwórnia, liczba dwadzieścia
dziewięć,

Który wdarto zapamiętać i wbić sobie w pamięć, 

Bo własne wyroby są w tym magazynie,
Z których to Kapera w całym kraju słynie!

Z cogęgo świata.
Bojkot duchownych w Kijowie

Kijowski związek 'zawodowy pracowników 
poczt i telegrafów postanowił nie dostarczać 
listów, gazet, przesyłek i telegramów organi­
zacjom religijnym i osobom duchownym. W y­
syłana pod temi adresami korespondencja jest 
zwracana nadawcom ze stemplem: „Zwrot z po 
wodu bojkotu". . Za przykładem pocztowców 
poszli również pracownicy elektrowni, którzy 
postanowili zamknąć dopływ prądu do świą­
tyń wszystkich wyznań oraz do mieszkań du­
chownych.

Ile kosztuje żywność w Rosji?
Jak podaje jedno z rosyjskich pism emigra­

cyjnych w Moskwie, na „wolnym rynku", to 
znaczy, przy potajemnej sprzedaży, nie zaś 
przez kooperatywy za kartkami, ceny na różne 
produkty spożywcze kształtują się jak nastę­
puje: jaja 25 kopiejek za sztukę; mleko 70 
kop. za litr; masło 5 rubli za funt; śmietana 
1 rubeLSO kp. za listr, cukru 56 kop. za funt 
i t. d.

Miłe stosunki!

ny koncert. Kilkakrotnie śpiewał chór. na 
dze to  szewmUm planowala przewrót na «e - skrzypcacłl ; knie ffrał jakn solista p. Andrzej
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Z Sieniawy nad Sanem.
Żywotność „Sokola". —  Obchód ku czci Jana 

z Czarnolasu.
Gmach tutejszego Tow. „Sokół" w Sienia­

wie bardzo się ożywił. Poumieszczały się w nim 
na sfałe Towarzystwa społeczne Sokół, Czytel­
nia T. S. L., Kasa Stefczyka, Kasyno. W wiel­
kiej, słonecznej sali teatralnej ćwiczą i zaba­
wiają. się dzieci tutejszej szkoły 7-klasowej mie 
szanej, oraz młodzież „Przysposobienia w oj­
skowego" —  W karnawale odbyły się zabawy 
i Opłatek Tow. „Sokół", dancingi Towarzy­
stwa Spożywczego, Towarzystwa Leśników i 
Ziemian i Tow. Kasynowego. Przedstawienia 
amatorskie dały: Zespół amatorów teatral* 
nych w Sieniawie, uczenice szkolne, oraz dzia­
twa kształcąca się w przedszkolu Ochronki 
Sióstr Służebniczek N. M. P. Dziatwie urządzo­
no też uroczysty wieczór „Jasełka" i św. Mi­
kołaja. Dzień Spółdzielczości urządzono dla 
wszystkich. Radjo rozbrzmiewa w gmachu 
„Sokola" i daje różne pożyteczne i ciekawe au­
dycje. Ponadto p. A. Witałicz wygłosił szereg od 
czytów z zakresu muzyki, o naszych geniu­
szach: Szopenie i Moniuszce. przyczem oma­
wiane utwory odegrała p. M. Morawska.

W dniu 16 bm. jako w 400 letnią rocznicę 
śmierci Jana Kochanowskiego zespól śpiewa­
czy pod batutą p. Andrzeja Witalicza dał pięk­
ny koncert. Kilkakrotnie śpiewał chór.

miach Wschodnich — osadzono w kryminale.

Jaczejka komunistyczna w gimnazjum 
ukraińskiem w Stanisławowie.

W sferach uczniów gimnazjum ukraińskie­
go w Stanisławowie dokonała policja licznych 
aresztowań. Znaleziono silnie obciążający ma- 
terjał, a to: bibułę propagandową, portrety wo­
dzów bołszewizmu i broń! Winnych osadzono 
w więzieniu.-

Witalicz przy akompanjameńcie na pianinie p.
Marji Morawskiej. P. Roman Szczupak wygło­
sił odczyt o życiu i pismach J. Kochanowskie- 
go. Po ukończonym koncercie miejscowy pro- [ zapłonęło. 
boszcz, ks. Henryk Uchman. podziękował p.
Witaliszowi za reżyserię i pożegnał go w imie­
niu ludności i młodzieży tutejszej, gdyż po je­
dnorocznym pobycie w tutejszei miejscowości 
p. sędzia Witalicz przeniesiony jest w charak­
terze naczelnika do Pruchnika. Przez powsta-

Zmartwienia zarządu kolei niemieckich
Główny zarząd kolei niemieckich opraco­

wuje obecnie nowy regulamin służbowy dla 
personalu j  urzędników. Między innemj oma­
wiana jest bardzo szczegółowo sprawa „ukło­
nów", względnie „pozdrowienia". Ważne to 
'zagadnienie władze rozstrzygnęły w sposób 
następujący: podwładny ma oddać ukłon, na 
który przełożony „wedle możności" powinien 
odpowiedzieć ukłonem. Przytem. w wypad­
kach, gdy podwładny zwraca się do swego 
przełożonego, ten ma prawo wymagać, by go 
odpowiednio tytułowano. Nad tym ostatnim 
punktem komisja, zajmująca się opracowaniem 
regulaminu, strawiła długie godziny na jało- ‘  
wvch dyskusjach, nie mogąc dojść do żadnego 
rezultatu. Wywołało to zjadliwe uwagi w pra­
sie. która słusznie natrząsa się z tego rodzaju 
biurokratycznych kwiatków, uprawianych z za­
miłowaniem na niwie instytucji, która, jak to 
zapowiedziano niejednokrotnie, ma wszak być 
„skomercjalizowana".

PRAKTYCZNA NOWOŚĆ NA POCZCIE 
SZWEDZKIEJ.

Poczta sztokholmska zaprowadziła bardzo 
praktyczną nowość: kto ma do wysłania pilny 
list albo druk, telefonuje na pocztę, która na­
tychmiast przysyła posłańca na rowerze. Po­
słaniec ten osobiście doręcza przesyłkę adre­
satowi. z pominięciem urzędu pocztowego. 
Opłata za tego rodzaju naprawdę pośpieszne, 
bo niejednokrotnie już w ciągu kilkunastu mi­
nut doręczane przesyłki, wcale nie jest wygó- 
rowana.

NOWY REKORD „EUROPY".
Do Nowego Jorku przybył olbrzym morski 

..Europa", pobiwszy rekord przejazdu przez 
Atlantyk ustanowiony przez ..Bremen". Dla 
przebycia przestrzeni od Cherbourga aż do 
latarni morskiej Ambroz, potrzebowała ..Euro­
pa" 4 dni. 17 godzin i 6 minut czasu, t. j. o 
36 minut mniej, niż ..BrPmen". Różnica ta by­
łaby większa, gdyby nie żłe warunki atmosfe­
ryczne, silny wiatr przeciwny i wzburzone 
morze.

t OfiO1 ■

Eksperyment Marconiego udał się!
Eksperyment Marconiego, polegający na za­

paleniu lamp elektrycznych na wystawie elek­
trotechnicznej w Sydney (Australja) % jachtu 
„Elektra" stojącego na kotwicy przed Genuą 

udał się w zupełności. Fale elektryczne, wy­
słane z „Elektry" zostały pochwycone w Dor- 
chester i z Gnmsberg (Anglja) przeniesione dro­
gą iskrową do Australji, poczem 3000 lamp 
elektrycznych na tamtejszej wystawie jasno

nie i oklaskami zebrana publiczność przyłą­
czyła sio do tej owacji dla żegnanego z żalem 
p. A. Witalisza. Skromna panienka, śpiewacz­
ka wręczyła p. A. Witaliszowi bukiet żywych 
kwiatów. ' ~  ~
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Siteratura i teatr.
Nie było kogo innego?

W kolekcji ..Teatro antico e moderno" (wy- 
darwD. „Nuowa Italja“ , Perugja-Wenecja) ukaja­
ła  się komedja S. Kiedr.ryńskiego p. t. „Nie 
trzeba się niczemu dziwić11 w przekładzie L. 
'Kociemukiego. Kolekcja ta liczy 13 dramatur­
gów  i 24 utwory. Kiedrzyński znalazł się w to­
warzystwie Calderona, Szekspira, Turgenjewa. 
■Amdrejewa, Eurypidesa, Wikto1?.... On jeden 
z  polskich autorów wszedł do tej bibljoteki te­
atralnej.

Jak widać, jeszcze jeden błąd fatalny w na- 
saej propagandzie kulturalnej! To już niebyło 

[nikogo z polskich twórców dramatycznych, aby 
'ich pyostawić obok Calderona i Szekspira —  tyl­
k o  ktoś znajomy pewnie wpakował na tę re­
prezentacyjną listę słabego komedjopisarza, 
KSodrzy A? kiego. _

TEATR NOWYCH AUTORÓW.
W  Paryżu zorganizowali się nowi autorzy 

'dramatyczni, mają, wielkie powodzenie, doby­
wają na ówiatlo dzienne ccnaz nowe talenty... 
może i u nas dałoby się taką placówkę zorgani­
zować?

Jeszcze jeden teatr! —  zawołacie... dość ma­
m y deficytów, żebraniny o subwencje, Wreszcie 
rozlatywania się teatru, jęku bezrobotnych, na­
dziei i związanych z niemi rozczarować. Trzeba 
duto hartu, zabiegów, stosunków, intryg, aby 
wreszcie wydostać się przed rampę. Jeśli nawet 
dostanie się „lanie1’ , jest to zwycięstwo— świad 
czy , że w  każdym razie należy się do żywych; 
pozwalają coś powiedzieć. W  zasadzie ma rynek 
teatralny dostaje się ten, kto jest asem w  jakiej­
kolwiek innej dziedzinie literackiej, lub należy 
do .grupy11, która za nim gardłuje i reklamuje 
go . Tak więc pisarz teatralny jest samotny, tę­
piony, unikany jak zarazek i ton stan rzeczy 
nie zmieni się, dopóki nieznani autorowio nie 
zorganizują się >w grupę nowych autorów dra- 

: ma tyczmy eh i na własne ryzyko nie poprowadzą 
własnej placówki. Trzeba się ruszyć. Teatry ofi­

c ja ln e  wzięły chyba sobie za punkt honoru nie 
[dopuścić na*deski sceniczne nikogo nowego, —
| należy więc zorganizować się, przejrzeć mai-
terjał }   mieć odwagę się pokazać. A  może
między dziesięcioma znajdzio się jeden talent? 
W tedy doprawdy warto się potrudzić. Ileż sztuk 
ludzi utalentowanych obiegło w egzemplarzu 
całą Polskę, wróciło niezrealizowanych do rąk 

■autora, lub zagubionych zostało, albo i grze­
cznie zaakceptowanych do grania, na to oczy­
wiście, aby nie były gtane.

iwidaroniczij-
„PRZEGLĄD POW SZECHNY", numer mar­

cowy. Miesięcznik ten, poświęcony sprawom 
religijnym, kulturalnym i społecznym, wycho­

d z ą cy  nakł. Księży Jezuitów (Kraków, Koper­
nika 26), pod redakcją ks. J. Urbama —  za- 
,wiera następujące artykuły: M. Morawski „W  
Ducłm11, przyczynek do mistyki św. Pawła 
'Apostoł., R. Bystrzyński, ,Zagadnienia kultury 
robotniczej11, R. Dyboski „O życiu religijnem 
w Stanach Zjcdn.11, E. Jełowicki „U progu 
współczesnej psychologji religji“ , W . Tomkie­
wicz „Jer. Wiśniowiecki jako krzewiciel kato­
licyzmu na Zadmieprzu11, A . Czermiński „Ukra­
ina w poezji Słowackiego11, 1J. Urban „Kilka 
zdad w  sprawie książki dr. Koplera11. Przegląd 
piśmiennictwa oraz bogata kronika, dotycząca

Epidemja tańca ongiś a dzisiaj.
Tance jako następstwo ciężkich czasów. —

ca. —  Taniec w roli

Z końcem ostatniej wiotkiej wojny ogarnął 
cały świat pęd tańczenia, który dotąd jeszcze 
nie wygasł. Jest on niewątpliwie w  pierwszym 
rzędzie reakcją 'przeciw najrozmaitszym niedo­
statkom i udręczeniem lat • wojennych. Epi­
demja tańca powojennego znajduje swój krań­
cow y wyraz w  „rekordach11 tańczenia; osią­
gnięto przytem ..świetne11 wyniki, bo 70— 80 
godzin bezustannego tańczenia. Zjawisko tego 
rodzaju, należy uważać za szczyt pomieszania 
umyslowości, wypływającego z psychozy mas.

Obserwując dzisiejszy stan rzeczy, mimo- 
woli Sięgamy myślami w głąb dziejów, gdzie 
dość często notowano podobne zjawiska epi- 
demji tańca. W  wielu miastach niemieckich 
ogarniał ludzi prawdziwy szał tańca.

Psychoza tańca.   Chorobliwe zjawiska tan-
środka uzdrawiającego.

Niekiedy stosowano fańcnetnie, jako środek 
leczniczy na niektóre choroby. I  tak w Apu- 
lji, we Włoszech wierzono, żo jedynym ratun­
kiem dla człowieka, ukąszonego przez jadowi­
tego pająka „tarantelę11 jest taniec, aż do zu­
pełnego wyczerpania. Przekonanie to. tak przy­
jęło się u mieszkańców pldn. Włoch, że co­
rocznie latem urządzano istny karnawał, w 
czasio którego tańczono ; „tarantcllę11, szybki 
taniec, na,zwany tak. od pająka (a pośrednio od 
miasta Taranto). Z czasem epidemja ta za­
nikła.

Może kiedyś wnukowie nasi będą pisali, że 
..po wojnie światowej ogarnął ludzkość szał 
tańca przejawiającego f się w epileptycznym 
tańcu Charlestonie...11.

fp o rt.

Dziś w Kinie „WAND5“ ul. św.Gertrudy 5.
C Z A R U J Ą C E  P O R Y W A J Ą C E  A R C Y D Z I E Ł O !
Arcyfilm rzadkiej piękności i doskonałości. — Zrealizowany pod protekt. Rządu Amerykańskiego. 
N a j p o t ę i n l  e j s z y  tw ór sztu ki k in em atograficzn ej w szystkich  czasów .

. » S I  M B A
Fascynujące dzie j* amerykańskich podrśfnikfiw pełne niebezpiecznych przygód rozgrywające się wśróc 

. nietkniętych stopę ludzkę tajemniczych paszcz Afryki południowej.

Film tan ukazuje z nadzwyczajnym wprost realizmem życie dzikich zwierząt w dżunglach 
wspaniałe walki tubylców, pełną dramatycznego napięcia bohaterską obronę lwa, najróżno­
rodniejsze szczepy murzynów, słonie, nosorożce, żyrafy, antylopy, krokodyle, zebry, hijeny 
tygryay, leopardy, psy1 morskie, strasie i Ł d. — Przed tą pełną napięcia, rzeczywistą seneacjz 

blakną wsaystkie sztucznie wywołane sensacje!

Ponadto rewja komedjowal
Początek seansów o godzinie 6, 7 i 9 wieczór, w niedzielę o godzinie 3 popołudniu.

spraw Kościoła uaupełniają całość.
Stanisław Windokiewicz —  Jan Kocha­

nowski —  Krak. Sp. Wyd. Kraków, 1930. 
Książka ta, która znajdzio u nas obszerniejsze 
sprawozdanie, ukazuje się W sam czas,' albO- 
wiem rok bieżący poświęcony jest właśnie 
obchodowi 400-lecia największego poety , pol­
skiego Renesansu.

KS. PICHENOT: „Ewajngelja Eueharystji11, 
wydanie trzodę, Poznań, św. Wojdech, 1930, 
etr. 472.

KS. DR. K. KOWALSKI: „Kasania Pasyj­
ne11, Poznań, św. Wojciech, 1930, Btr. 918.

KS. DR. ILD. BOB1CZ: „W  szkole Bieda­
czyny z Assyżu. Nauki dla tercjarzy francisz­
kańskich11, Poznań, św. Wojciech, 1930, stron 
364.

KS. J. MAKŁOWICZ: „Wybór przykładów 
ojczystych do nauki wiary i obyczajów11. Miej­
sce Piastowe, 1929/30. Tom I i II. Cena ca­
łości 16 zł.

Powyższy zbiór przykładów ułatwia budo­
wanie kazań, wykładów i odczytów na grun­
cie dziejów i literatury ojczystej, zawiera bo­

wiem wzory z życia świętych, zasłużonych ro­
daków, oraz złote myśli naszych pisarzy na 
260 różnych tematów religijnych, obyczajo­
wych i społecznych. Na końcu drugiegc tomu 
znajduje się dokładny spis tychże tematów dla 
szybszego zorientowania się w obszernym ma- 
terjałe.

KS. FR. WALCZYŃSKI: „Kazania eucha­
rystyczne podczas 40-godzinnego nabożeństwa11
wyd. U., Tarnów, 1930. Księg. Zygmunta Jele­
nia.

STAN. POLESIUK: „Syn Marnotrawny",
obrazek sceniczny w 3 odsłonach, Tarnów, 
Księg. Jelenia, 1930.

KS. J. PABIS: „Wstanę i pójdę do Ojca 
mojego", nauki rekollekcyjne dla młodzieży 
męskiej, Tarnów, Księg. Jelenia 193(1.

KS. NIK. CIESZYŃSKI: „Roćzniki Katolic­
kie na rok Pański 1930", rok m ,  Poznań 
1930, str. 538.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Reforma polskiego narciarstwa.
Nauka z wyprawy do Holmenkollec.

Polski Zw. Narciarski ogłosił w oficjalnym 
komunikacie niezwykle ciekawe wnioski, jakie 
nasunęły eię delegatom PZN podczas pobytu 
w Holmenkollen na zawodach FIS, w których 
bezapelacyjne zwycięstwo odnieśli Norwegowie, 
bijąc wszystkie narody Europy, a między nimi 
i Polskę.

Szczególniejsze * zainteresowanie wywołają 
niewątpliwie nast. uwagi:

„W  najsilniejszym ośrodku narciarskim, ja ­
kim jest dzisiaj Zakopane, należy zbudować 
nową skocznię niewielką, na podobieństwo nor 
weskiej. W  tym celu należy zbadać możliwo­
ści starej skoczni na Jaworzynce oraz urzą­
dzić małą skocznię z ruchomym progiem na 
Lipkach lub Antałówce. Skocznię krokwiariską 
zaniknąć zupełnie i dopuścić skoki tylko dwa 
razy do roku!!

Trasy biegów narciarskich należy obostrzyć 
i upodobnić do tras norweskich. Formować bie­
gi dystansowe i zespołowe na wzór biegu pa­
troli. Sprowadzić trenera do skoków i biegów 
(dotychczas biegi zaniedbywano! (Przyp. R ed .)., 
a trenerom dodać kierownika lub tłumacza. 
Zlikwidować spotkania graniczne z Czechosło­
wacją, bądź też zawrzeć, co do nich, prawidło­
wą umowę z sąsiadem.
1 Wreszcie   co  jest niezwykle ważne i—

zreformować dotychczasowy system nagradza­
nia zwycięzców. Zakazać nagradzania przed­
miotami kosztownemi lub użyteczności osobi­
stej. Dawać małe puharki (za wzorem Norwft- 
gji) zawsze takie same, dalej medale i dyplo­
my. Młodzież nagradzać tylko sprzętem nar­
ciarskim11.

Z powyższemi reformami naszego narciar­
stwa zgadzamy się najzupełniej, wierząc, że 
o ile nie pozostaną li tylko martwą literą 
uchwały, napewno wkrótce wydadzą dodatnie 
wyniki.

W ARSZAW IANKA— W1SLA.
W nadchodzącą niedzielę 30 b. m. odbędzie 

się na boisku Wisły sensacyjne spotkanie O mi­
strzostwo Ligi między Warszawianką a druży- 
ną gospodarzy. Zawody te budzą olbrzymie za­
interesowanie ze względu na dobrą fomię go­
ści. którzy w ubiegłą niedzielę pokonali 3:1 wi­
cemistrza —  Garbarnię na jej boisku, z drugiej 
zaś strony na pierwszy występ ligowy Wisły, 
która odniósłszy ostatnio szereg zwycięstw, bę­
dzie starała się godnie bronić hono-u krakow­
skiego piłkarstwa. Początek o godz. 3 13 po 
południu. J ,

( f t z e ę z j j  ę i c f i f f l j g ę .

Dojenie krowy w samolocie.
Z Chicago donoszą, że w tych dniach pierw­

sza krowa została wydój ona. na aeroplanie poci 
czas lotu. Aparat, na którym się to stało, le­
ciał z szybkością 135 kim. t.a godzinę na wysi-- 
kości 5.000 stóp nad miastem St. Louis. W y­
dojone mleko zrzucano w 25 papierowych o i- 
telkaeh. Na każdej butelce byl adres, pod któ­
rym ją przesiano dalej. Płk. Lindbergh otrzymał 
także buteleczkę tego mleka. Krowa zachowy­
wała się podczas lotu bardzo poważnie. Leciała 
ona w  towarzystwie operatora filmowego, za­
powiadacza w radjo i dziennikarza.

Wiwat Amerrka!

Z teatru im. Słowackiego
r M. Andersona I L. Stallingsa „Rywale".

Już to przyznać trzeba, że Amerykanie ma­
ją  rozmach we wszystkiemu co tworzą i płodzą. 
Znać to na ich dorobku literackim i artystycz­
nym, tak 6amo dobrze jak i na ich repertuarze 
teatralnym czy kinowym. W  sztuce, którą dziś 
tu omawiamy, bohaterowie amerykańscy m  
froncie francuskim zachowują się z brawurą 
cow-boyów.

Sztuiki wojenne należy rozpatrywać zawsze 
z pewną dozą powściągliwości. Sam ten tema-t 
ma tyle w sobie patosu ze względu na. tak nie- 
praedawnioną rzeczywistość tego prawdziwego 
nieprawdopodobieństwa, iż wątek sam w  nieje- 
druem autora wyręcza. Autorowie są oczywiście 
aż nadto skłonni do korzystania z tej wyręki.

, W  rezultacie otrzymuj my nieraz pod płaszczy- 
Idem patosu i tranche de vie realistycznej du­
żo blichtru i taniości.

Jedyna radą gwarantującą bezstronność oce 
my w  takich wypadkach jest .rozejrzenie się na 
analogją i porównaniem. Przy „Rywalach11 na­
suwają mi się dwa takie zestawienia.. Pierwsze­
go  z nich dostarczyć może grana w Paryżu 

,przez -parę lat ostatnich operetka ,Jlose-Mario‘ ’ , 
rozgrywająca, się na tle egzotycauo-amnrykań- 
skich stosunków. W  operetce tej mieścił się i 
melodramat pełny dzikich ucznć, namiętnych 
wybuchów i energii poszukiwaczy złota. Mu- 
»?ę stwierdzić, że co trochę mi się ta Rose-Mar

rie przypominała w  ozaeie premjery „R yw a­
lów 11, mimo całej grozy wojennej, jaką ich 
autor przedstawia. Drugiego natomiast zesta­
wienia dostarczy mi dostojna w  swój męskiej 
eneirgji sztuika Skerriffa, „K rte W ędrówki", nie 
dawno grama w  Teatrze Narodowym, sztuka, 
która Obiegła wszystkie wielkie sceny europej­
skie. W  tym drugim wypadku zastawienie było 
silnie kontrastowe.

W  „Rywalach" mamy -dużo wojennego gro­
chu pomieszanego niestety z mil Ceną kapustą. 
Kapitan Flagg i jtg o  dawny druh i wróg 'druh 
wojenny, wróg miłosny) sierżant-szef Quirt róz- 
kochują się w  jednej dziewczyme Germainefie: 
na froncie nie było wielkiego wyboru. Genmal- 
ne, ucharakteryzowana, przeZ autora a la Ma- 
delom .lubi obu, bo chor żołnierzyków pocie­
szać. tacy oni biedni i wymę&zrrali. Rywaliza­
cja obu samców wypełni dramatyczny wątek 
sztuki, którą okrasi patos życia na pierwszej 
linji frontowej. Z tej mieszaniny powstaje umie­
jętny amerykański eock-tail, który należy, wia- 
doiio , dobrze przelewać i mieszać. Każdy akt 
oaez<-j sztuki .jest takiem przelewaniem cock­
tailu z szklcnicy wojennej do kielicha mił-oeno- 
g .̂ : z powrotem.

W szystko to razem jest przydługie i dość 
niecierpliwiące. Ale miejscami przejawia eię tam 
co innego jeszcze, właśnie ten rozmach aime* 
rykański. W  akcie ostatnim wznosi się on 
-ckwilę nawet ponad mełodr&matvcżność do 
prawdziwie drama tyczu cr?o czy nawet tragicz­
nego napęcia. Quirt i Flagg, spotkawszy się

przy drzwiach dziewczyny, grają o nią w  karty, 
mordują eię, strzelają do siebie, są możliwie 
od Biebie daleko. Ale na pierwszy sygńał w y­
marszu na front, w dwu śmiertelnych wrogach 
odnajdują się dwaj druhowie, stopieni z eoba 
na śmierć i życie. Widzimy ich odchodzących na 
front ramię przy ramieniu, mimo w?zystko co 
mają przeciw sobie w  przeszłości i eo napewno 
Odżyje w przyszłoś j .  Jest tu prawdziwy roz­
mach bohaterski: długo kazano czekać tam  na 
tę chwilę, ale ostatecznie, i bez złośliwości, spa­
dająca, kurtyna zostawiła nam iskrę zadowo­
lenia.,

Wracam do „Krętu W ędrówki", o którym 
wspominałem na wstępie. Jest to sztuka bez je ­
dnej roli kobiecej. Rzucona w surową formę 
klasyczną, odbywa 6ię bez jednej zmiany de­
koracji na frontowej pozycji. Bohater kapitan 
StanbOpe jest niezmiernie podobnym do kapi­
tana Flagga. Obaj piją na umór i w alkoholu 
nie zatracają się, ale przeorw-nk odnajdują, swe 
męstwo. Obaj wykazują zadziwiającą mieszani­
nę bydlęcia ludzkiego z ludzkiem bohaterstwem. 
Ale Stanbope jest drążony przytem w głąlb i 
mieści w  sobie prawdziwy problem p-yóholc- 

iczny. Kocha niewiastę, którą zostawił daleko 
za frontem; rozdarty głęboko między tą tęskno­
tą miłosną a ponad nerwy jego sięgającą groza 
wojenną, złamałby fię  doszczętnie, gdyby nie 
ten alkohol, będący dla niego środkiem do bo­
haterstwa. W ieje stąd małość człowieka, tak 
bardzo nie? am owyfc tarcz a 1 u e go i jego wielkość 
w  dźwiganiu się ponad swą biedę. Trzy akty 
Sherriffa, robią wrażenie wstrząsające w obra­

zie tycia frontowego, .które u tych An­
glików Odbywa, się pod znakiem honoru i do 
ostateczności nagiętej energji ludzkiej, bez o- 
slody ni pogody, bez jednego słowa o Bógu.

W  porównaniu do tego poziomu i tej atmo­
sfery, „Rywale" są jeno ostrym melodramatem: 
żaden z dwu antagonistów tej sztuki ukocha­
nej niewiasty za frOnt-em nie zostawił... Mają 
więc tylko czas na cow-boyowaką przygodę 
z Germaine^. - - i . '

Gra Jun-o-szy-Stępowskicgo była przepyszna. 
Co za warunki ma ten artysta! CO za postawę
i c o  za skalę głosu! Ta gTa skupiona w sobie 
wymaga równocześnie przestrzeni. Szuka 
wszystkich wymiarów do swej ekspresji. Po­
myśleć tylko jak wyzyskał Stępówski schody 
prowadzące do pokoju Germain-eĄ. Trzeba mieć 
wprost kolosalną skalę talentu i nieprzezwy­
ciężoną pewność gry, by przedstawić tego żoł­
nie™ , wracającego z frontu, zmordowanego 
zbitego, zasypiającego w  trakcie wchodzCni: 
po schodach i wyciągania ręki po wósky... Mo­
że jeden atary Leszczyński miał u nas takie 
warunki postawy i głosu!

Partnerką znakomitego artysty była p. Sta- 
niskawa Kostecka, która z zadania swego wy­
wiązała się i żywo i starannie. P. Fabisiak 
w roli Quirla spocił się jak zwykle, oo świad­
czy o dozie wysiłku, jaki w  swą pracę włożył. 
P. Leliwa dodał do zespołu swe ziarnko gro­
teski.
, Reżyresja umiejętna i interesująca, zasługu­
je na wszelką pochwałę. F .  O .
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Kraków, dnia, 28-go marca 1930.
( P ią t e k  28: św. Jana Kapistrana.
S o b o t a  29: św. Eustazjusza.
S o b o t a  29: wschód 6łoóca o godzinie 

5.46, zachód o  18.26.
 o-----

FERJE ŚWIĄTECZNE NA UN1W. JAG. 
nozpoczęły się w  dniu wczorajszym i potrwają 
do 28 kwietnia. Młodzież akademicka z pro­
wincji rozjechała 6ię masowo do miejsc ro­
dzinnych.

ROBOTY WIOSENNE NA PLANTACH
I w ogrodach miejskich rozpoczęły się zg:oby­
waniem zeschłych liści z trawników oraz od­
krywaniem klombów przykrytych na zimę. 
jedliną. Również przystąpiono do usuwania 
uschniętych gałęzi z drzew plantacyjnych. Pod 
działaniem s jon ca w kilku ubiegłych dniach 
krzewy pokrrły sie pączkami.

ZNIŻKA CEN CIELĘCINY. Od soboty 29 
!b. m. mogą być pobierana za cielęcinę najwy­
żej następujące ceny za 1 kg.: dych, kotlety, 
łopatka w  I. kl. 3 zł., w  II. 2.80, w ITT. 2.40 zł.; 
mostek, karczek w I. kl. 2.60. w II. ki. 2.10. w 
HI. kl. 2 zł.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI K ART RO­
WEROWYCH. Prezydent miasta wydał obwie­
szczenie, którem wezwał wszystkich właścicieli 

'Towerów, aby w  terminie dni 60-ciu, postarali 
s ię .o  przedłużenie ważności kart rowerowych 
na rok 1930, tych zaś którzy dotąd kart i ta­
bliczek rowerowych nie posiadają, aby się w 
nie zaopatrzyli. Przedłużenie ważności kart 
oraz wydawanie nowych kart i tabliczek rowe­
rowych rozpocznie się z dniem 1 kwietnia w 
biurze Dziennika podawczego Nagi et rat u na 
parterze od 5-tej pop. do 8-mej wieczór na 
ustną prośbę po uiszczeniu przypadających 
opłat.

WŚCIEKLIZNA U PSÓW. Z powodu stwier 
dzenia częstych wypadków wścieklizny u psów 
w dzielnicy Zakrzówek, Magistrat wydał za­
rządzenie na przeciąg 3-ch miesięcy dla obsza­
ru zagrożonego wścieklizną t. j. dla Dz. IX 
(Ludwinów). Dz. X  (Zakrzówek) i Dz. XI. (Dę­
bniki) —  po myśli którego należy w_ obsza­
rze tym wszystkie psy trzymać na uwięzi lub 
prowadzić na smyczy zaopatrzono w bezpiecz 
ne kagańce. Psy wolno biegające będą. chwy­
tane i w ciągu 24-ch godzin zgładzane. W  in­
nych dzielnicach mogą psy być puszczane w ol­
no. jednak muszą być zaopatrzone -i kaganiec 
i markę ewidencyjną.

 o-------—•
ZAW lAD0’ UFNTA t k o m u n ik a t y .

REKOLEKCJE DLA PAN w kościele SS. Do- 
mmikanek na Gródku odbędą się od 30 marca do 
6 kwietnia. Codziennie wieczór o gedz. 6K> nausa 
i błogosławieństwo. Rano o godz. 9 Msza SW. 
W sobotę dnia 5 spowiedź św., w niedzielę 6 o 
godz. 9 Msza św-., podczas której Komunja św. 
papiesk ie błogosławieństwo.

WALNE ZGROMADZENIE POLSK. TOW. 
KRAJOZNAWCZEGO odbędzie się dziś w piątek 
o  godiz- O-t.ej wieczór, w Instytucie Geograficznym 
(Grodzka 04), W godzinę później odczyt Dra Or- 
mickiegO „O Wołyniu11 z przeźroczami. — Wstęp 
•wolnr.

ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY Rzp. P. 
w Krakowie organizuje (Koło) Podchorążych te 
zerwy i  ukończoną szkoła oficerską. Zgłoszenia 
Z O. R.. Rajska 1.

LOTERJA SPOŻYWCZO-FANTOWA. Sek, ja 
n Pań wojewódzkiego Towarzystwa Pnzeciw-gniźli 
czego, chcąc przysporzyć funduszów na cele wałki 
z gruźlicą, urządza w niedzielę 30 go b. m. przed 
południem loterję epożywczo-fantową na Rynku 

[głównym, koło Ratusza. Zarówno ceł imprezy jak 
;o same atrakcje sprowadzą niezawodnie liczne za­
stępy publiczności.

Utworzenie czwartego wydziału Polsk Akad. Urn
W  skład nowego Wydziału I. j. lekarskiego, weszli członkowie Akademji Nauk Lekarskich

w Warszawie.
W  dniach 21 i 23 marca b. r. odbyło się 

Walne żebrani© Polskiej Akademji' Umiejęt­
ności. Przedmiotem obrad prócz zamknięcia 
rachunków za rok 1929 i preliminarza budże­
towego na rok 1930 była zmiana statutu Pol­
skiej Akademji Umiejętności, mianowicie utwo­
rzenie czwartego Wydziału, lekarskiego, któ 
rego członkami staną się dotychczasowi człon­
kowie Akademji Nauk Lekarskich w War­
szawie.

W  dniu 20 marca odbyły się posiedzenia 
poszczególnych Wydziałów' na których doko­
nano wyboru nowych członków. •— Nazwiska 
ich zostaną jednak ogłoszone dopiero po za­

twierdzeniu przez Walno Zebranie, mające się 
odbyć w dniu 17 czerwca b. r, Udział członków 
w tcgorócznem zlmowem Zebraniu Polskiej 
Akademji Umiejętności był niezmiernie liczny. 
Z członków zamiejscowych przybyli z Warsza­
wy: prof. Białaszewicz, prof. Białobrzcski. prof.' 
Ilaudeteman, prOf. Morozowicz, prof. Pieńkow­
ski, prof. Przycuocki, prof. Świętosławski, prof. 
Wróblewski; ze Lwowa: prof. Abraham, prof. 
Bruchmalski, porf. Bujak, dr. Pawlikowski, 
prof. Pinińskj, prof. Starzyński, prof. W itkow­
ski, prof. Zakrzewski: z Poznania: prof. Ćwi­
kliński. prof. Dembiński; z Wilna: prof. Zdzie- 
chowski.

Znowu katastrofa pęknięcia rury wodociągowej,
Dziś przedpołudniem nastąpi normalny dopływ wody do miasta

Dnia 26 bm. o godz. 11 w nocy wskutek 
pęknięcia rurociągu głównego, doprowadzają­
cego wodę z Bielan do zbiornika na Kopcu 
Kościuszki, zastanowiono ruch pomp w następ­
stwie czego woda przestała dopływać do dziel­
nic wyżej położonych. Natychmiast po stwier­
dzeniu pęknięcia przystąpiono do robót koło 
usunięcia uszkodzonego rurociągu. Przy pomo­
cy  mechanicznej łopaty dokonano wykopu, 
przyczem okazało sic, że pękła jedna 4 metro 
wa rura wzdłuż całej swej długości. R oboty ko­

ło  wymiany starej rury prowadzono przez całą 
noc i dzień a ukończone będą w ciągu nocy dzi 
siejszej, tak, te normalny dopływ wody do mia­
sta nastąpi dziś przedpołudniem. Nafazie «iee 
miejska zasilana jeśt wodą ze zbiornika rezer- 
wowego. P o  dzielnic wyżej położonych, do któ­
rych woda nie dopływa dowoziły wodę beczko­
wozy Zakładu czyszczenia miasta, jednak w ilo 
ściach niewystarczających, tak. że tłumv mie­
szkańców wędrowały po wodę do studzien 
miejskich i prywatnych.

Budżet nierealny i bez planu.
Dyskusja generalna naa budżetem gminy m. Krakowa na r. 1930/31.

R efćrat generalny o budżecie gm iny 
m iasta K rakow a na rok  1930/31, w y g łoszo ­
n y  przez r. K rzetuskiego, nie zawiera, żad­
nego program u działalności na najbliższy 
okres budżetow y. Zaw iera jedyn ie  histo­
ryczne porównanie d och od ów  i w ydatków  
gm innych z budżetam i z przód lat dw udzie­
stu. Brak planu na rok  najbliższy uzasad­
niał zarów no referent, ja k  i n iektórzy nrot 
w cy  w  dyskusji, zarządzeniem  minister­
stwa, zabraniającem  podw yższania budże­
tów ponad norm y zeszłoroczne.

Pierwszy przemawiał r. R ozeucw ajg  im. 
klubu PPS. M. i. zaznaczył, że ostatnie w y ­
bory  d o  Sejm u stw ierdziły, iż w  K rakow ie 
istnieją trzy  zasadnicze grupy ludności, k tó ­
re muszą znaleźć dostateczną reprezentację 
w  sam orządzie m iejskim , t. j. Chrzęść. D e­

m okracja, Ż ydzi i P PS. G łosy , k tóre padły 
na, sanację, reprezentują elem ent chw iej 
ny, przesuw ający  Się raz na tę, to znowu 
drugą stronę. T e  c-amo g łosy  pad ły  w  swoim 
czasie za K orfantym , w  ostatnich w yborach  
za Piłsudskim , a w następnych niew iadom o 
za kim . R. Bw zoncw ajg uważa budżet za 
nierealny, gdyż  nie uw zględnia on 399.000 
zł., k tóre gm ina zapłacić musi ja k o  d od a ­
tek m ieszkaniow y, 400.000 zł. na  'zapłace­
nie raty za  m ost, w reszcie półtora m łljona 
deficytu  z łat poprzednich. W  k ońcu  om a­
wia kwCStję m ieszkaniow ą w  m ieście i o- 
św iadcza, żo PPS. g łosow a ć będzie za bu­
dżetem  z  w yjątk iem  jeg o  działu I-go . !

Następnie -zabrał głos r. m. Adelman 
z klubu Ch, D,

t e a t r  im . j . s ł o w a c k i e g o .
Piątek; „Rywale11 (nowość — z udz. K. Ju.no-

Rzy-Stępowskiego).
Sobota: ..Rywale (-nowość — i  ud*. K. Juno-

s*y,-Śtepow?ldego).
Niwfoiela P° południu: „Azais11 (z udz. K. Ju- 

fioszy-Stępowekiego — ceny zniżone).
r k f b r t u a r  k i n o t b a t r ó w .

WANDA: ..Simba“-
BAOATELA: „Szalona hrabianka" (w głównej 

Po li Collecn Mooro). . _
NOWOŚCI: „Moja najdroższa (w głównej roli 

M;trv Piekfort).
ĆORSO: „Bohaterski Patrol vw głównej roli

Harry Carey). . . . .
WARSZAWA: ..Przygoda jednej nory 9.2511. 
UCIECHA: „Skrzydlata flota’1 film dźwię­

kow y (w głównej roli R. Norarto).

Z TEATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO komuni­
kują nam: Dziś po raz 3-ci fascynująca sztuka 
Amerykańska ..Rywale11, entuzjastycznie przyjmo­
wana na obu dotvch czas owych przedstawieniach. 
K- Jumosza-Stępowśki i cały żespól artystów stwa­
rzają widowisko, doskonale shamiontzo-wane. „Ry­
wale" zz ia ją  na repertuarze także jutro i w nie­
dzielę. Na popołudniówce niedtziollicj ukaże się po 
raz pierwsze po cenach zniżonych wyborna korne- 
dja Yemeuiira ,.Azais11 z udz. h . Junoszy.

WIECZÓR PIEŚNI I ARJI w  wykonaniu 
jtsna/komitoj wiedeńskiej śpiewaczki Charlotte 
Jaeckel odbędzie się w  sobo-tę, 29 b. m, w sali 
Bolońskiego. Świetna ta śpiewaczka entuzja­
stycznie przyjmowana jest przez publiczność 
i prasę we wszystkich wielkich centrach niu- 

[zycznych Europy i Ameryki. Przy fortepianie 
Włodzimierz Ormicki Bilety do nabycia w ka-
« » p a e  saM.1

Zadania ciążące na przyszłej Redzie miejskiej.
Zmierzch Krakowa jako centrum handlowego. —  Problemy komunikacyjne. — O za­
bezpieczenie miasta od powodzi. —  Przeciążenie podatkowe ludności. — Konieczna 

pomoc rządu. ■—  Miasto pozbawiane wciąż źródeł dochodowych.
Jesteśm y —  zaznaczył —  u kresu n a­

szej działalności i prawd apottobiwó poraź 
ostatni w  tym składzie m am y uchwalać bu­
dżet miasta. D zisiejsza Bada M iejska pow ­
stała z  w y b orów  kurja-lnych. W  sw oim  skła­
dzie by ła  jednolitą, d latego też m oże by ła  
zdolną d o  w ielkich problem ów', d o  których  
in icjatyw ę dał ś. p. prezydent ni. Juljusz 
L eo. Za je g o  to czasów  pow stał ..W ielki 
K raków 1*, pow iększył się  K raków  z k ilkuna­
stu d o  47 k ilom etrów  kw ., a ilość ludności 
z 90.000 d o  210.000, Zdaw ało się w tedy 
prezydentow i m iasta i  B adzie, że  miasto 
K raków  będzie wie-lkiem emporj-um handlo­
wemu że kanał śród lądow y, k tóry  rozp oczę ­
to bu dow ać, będzie miał port w  m ieście. 
W ojna  jednakże przekreśliła wszystkie pro­
jekty. Kraików przestał być centrem ban- 
dlowem. Miasto zam iast rozw ijać eię. jest 
dzisiaj w ciężkiem położeniu. Odzyskanie 
charakteru miasta handlow ego jest dziś 
kw estją  zasadniczą d la  da lszego  rozw oju  
K rakow a. W stępem  d o  tego zagadnienia 
musi b y ć  rozwiązanio pa lących  potrzeb k o ­
m unikacyjnych tak w  zakresie połączeń 
kole jow ych  i jak  lotn iczych  i  żeglużnych.

; D la podtrzym ania jednak  handlu nie 
w ystarczy  ty lko sam o rozwiązanie k w c- 
stji kom unikacji. K raków  m a duże w alory 
także pod w zględem  tu rys tycznymi i przy 
należytej propagandzie m ożna ten ruch tu ­
rystyczn y  z korzyścią  d la m iasta ożyw ić.

PierwW.ą jednak troską n ow ej R a d y  p o ­
w inno b y ć  zabezpieczenie Krakowa od po­
wodzi. Sprawa ta  pom im o 20-tu lat pracy 
w tym  kierunku, nie jest jeszcze u koń ­
czona. D o  ca łk ow itego  zabezpieczenia mia­
sta od  pow odzi potrzeba jeszcze około trzech 
mil jonów złotych. Poniew aż w tegorocz ­
nym  budżecie poństw ow yni na ten ce l jest 
przeznaczoną kw ót.t 500.000 zł., w ięc g d y ­
b y  w  tym  stosunku b y lv  rob oty  dalej w y ­
konyw ane, to  w  sześć lat rob o ty  zostałyby 
w yk oń czon e, a Kraików tein samem uw ol­
niony b y  zosta ł od. groźby  pow odzi.

Przed przyszłą R adą  M iejską leży  jesz­
cze szereg  ipny-ch w ażnych  zadań d o  speł­
nienia. a m ianow icie: w ybudow an ie Mu­
zeum N arodow ego, przynajm niej czterech 
szk ó ł m iejskich , hali targowych, rozbudo­

wanie tram waju, a to koeztem  ok o ło  20 mi- 
Ijonów  złotych . ,

In w estycje  w ym agają  oczyw iście od p o­
wiednich funduszów , k tórych  w  drodze ńo- 
w ych  ciężarów  w y d o b y ć  się  n ie da. Trzeba 
tych źródeł szukać, Już dzisiaj k a żd y  ob y ­
watel jest obciążon y  stałym  podatkiem  
64 zł., a wodociągowya 8 zł., czy li razem 
72 zł., zaś przy  w zm iankow anych  inw esty­
c ja ch  i  zw ię k s z e n iu  funduszu emoryfcallnego 
podw yższy  się budżet każdego  obyw atela  
o  20 zł., czy li że każdy  m ieszkaniec K rak o­
w a. Oprócz p odatk ów  państw ow ych  będzie 
płacił na rzecz miasta 92 zł., a jeżeli do li­
czy m y  d o  teg o  podatki pośrednie —  w y ­
niesie to 145 zł. Taki sposób  opodatkow a­
nia- zmniejsza w konsekw encji ilość k lasy  
posiadającej, a  zw iększą proletariat, k tóry  
będzie potrzebow ał opieki społecznej.

Dla uniknięcia ty ch  u jem nych  następstw 
pow inno państw o oddać na rzecz m iasta d o ­
ch od y  z podatku od  nieruchom ości, które 
w ynoszą ok o ło  2 m iljony złotych . Pow inno 
rów nież miasto starać się  o  p ożyczk ę d łu ­
goterm inow ą. Sądzę w reszcie, że w  m yśl 
w n iosków  w ybraną zostanie kom isja  d la 
organizacji b iurow ości Magistratu, która by 
w płynęła na obniżenie kosztów  administra­
cy jn y ch . i  że odpow iednia , reorganizacja  
przedsiębiorstw  m iejskich, a m ianow icie 
scentralizowanie rachunkow ości i częścio ­
w a likw idacja  tych  przedsiębiorstw  przy­
czyn ią  się d o  zw iększenia doch odów . Chcąc 
jednak przeprow adzić i  uregulow ać finanse 
miasta, to  i Rząd musi ok a za ć dobrą w olę, 
bo  dobro m iast leży  przecież w  interesie d o ­
bra państwa. Driś jednak państwo nakłada 
rozmaite na miasta ciężary, nie dając wza- 
mian tego żadnych dochodów.

Sądzę jednak, że m iasto przeciw stawi 
się skuteczn ie tym  zakusom.

T rosk ą  o d ob ro  naszego miasta pow in ­
na b y ć  w skazów ką dla w y b orców , k tórzy  
pow inni w yb ierać takich obyw ateli, k tórzy 
to m iasto koch a ją  i  będą się etarali, by  ono 
nie b y ło  jedyn ie  miastem pam iątek i za­
bytk ów  przeszłości, a le b v ło  chlubą Polski 
jako  stolicą  w iekow a państwa, o  którego 
chwało „Zygnłuał.1' gioai po óałej Polsce,

W P Ł Y W Y  Z PODATKU LOKATORSKIE­
GO W IN N Y  POZOSTAĆ W  KRAKOW IE  

NA AKCJĘ BUDOW LANĄ.
W  dalszej dyskusji przem aw iał r. m. 

Gross, poruszając kw estję  budow laną. Za­
nik ak cji budow lanej w  K rakow ie przypisu­
je  m ów ca brakow i szczerej ch ęci ze strony 
g łów nych  organów  w  W arszaw ie w  kierun­
ku pom ocy  budującym  N atrafiają on i ra­
czej na utrudnienia i szyk a n y  najrozm ait­
szego rodzaju. N ie jest to m oże —  m ó­
w ił — zła w ola  tych czynników , a le  zasię­
gają one zdania tych , c o  nie w iedzą, a  c i 
co  n ic nie w iedzą, m yślą, że  w szystko  wie­
dzą, K oniecznem  jest w ystaranie się o taką 
zrńianę ustaw y o  podatku o-d lokali, by 
opływ y z tego podatku pozostawały w Kra­
kowie i były użyte na ruch budowlany 
w m ieście. P o  przemówieniu r. m. EmilewL- 
cza, zabrał g łos r. Rymar.

Trzeba szukać zmniejszenia wydatków.
M ów ca stw ierdził że  budżet tegoroczn y  

jest budżetem  na dziś, na przejedzenie, 
a coraz mniej przeznacza się na tw orzenie 
now ych  warsztatów . Niech n ik ogo  nie łu­
dzi 9 m iljonów  w  budżecie nadzw yczajnym , 
bo jest to  ty lko  zestaw ienie n ierealnych 
życzeń. Zapom nieliśm y naw et o  Muzeum 
N arodow em  i budow ie szk ó ł, o  k tórych  
była przynajm niej m ow a w  poprzednich d y ­
skusjach budżetow ym i. T w ierdzę, ż e  soo- 
sunki d la  sam orządów  zapanow ały złe. T en  
szereg  dekretów  pozbaw ia jących  m iasta ich  
źródeł d och od ow ych  i p rzygotow ane ju ż 
projek ty  ustaw podcinają  b y t  m iast na 
przyszłość. Mam za złe tej Radzie i  prezy- 
djum, że  nie in terw enjow ały  tam , skąd  d e ­
krety  te i rozporządzenia w ychodzą. Z e ­
szłego  roku z dum ą stw ierdzał prezydent 
miasta, że d och od y  w zrosły  z  prelim inow a­
nych G-eiu d o  10-ciu m iljonów . O becnie to  
nam nie „g ro z i11. P rzeżyw am y rok  ciężki. 
Zeszłego roku skarżyło się ty lk o  roln ictw o, 
w' tym  — skarżyć się będzie  przem ysł, han­
del i rękodzieło. W  konsekw encji od b ije  się 
to na w pływ ach  miasta. Budżet dochodów ' 
utrzym a się ty lko  egzekutorem , ale to  na 
d łu go  nie w ystarczy  T rzeba  szukać zm niej­
szenia w ydatków . Ze w szystk ich  m iast pol­
skich Kraków ' m a najw iększe ciężary , n a j­
droższą adm inistrację i stosu n k ow o naj­
w iększe długi. D ługi i adm inistracja po­
chłaniają połow ę d och od ów  miasta. Z  za­
dow oleniem  stw ierdzam , że na kom isji bu ­
dżetow ej ze stron y  PPS. zg łoszon o w nio­
sek , w cześn iej wysuwam y przez nas —  
sprzedaży .Jaw orzna, a obrócen ia  dochodu 
na budow ę dachu  nad g łow a. B ył wniosek 
i na sprzedaż piekarni i  dom ów  m ieszka­
n iow ych  m iejskich , w reszcie i  sprzedaż fa ­
bryk i m ydła. Gm inie op łacą  się ty lko  przed­
siębiorstw a o  charakterze m onopolow ym , 
ale tam, gd zie  m iasto jest konkurentem  
W' w olnym  obrocie, tam nie w ytrzym a. O p o ­
ż y cz ce  niem a c o  m yśleć. Kurs pożyczek  
państw ow ych jest słaby, a sam orządow ych  
jeszcze gorszy ; naw et śląska pożyczk a  stoi 
70 za 100. Przestrzec wreezcae należy  przed 
wiązaniem  się m iasta w  spółk i państworwo- 
sam orządow e (..L o t '1 z  udziałem  30.000 zł.), 
które n igd y  nie p ó jd ą  dobrze.

Przem ówienie rr. Schreiibera. z Bundu 
K luczki z PPS ., zak oń czy ły  dyskusję 

środow ą.

Przeszła
Burza gradowa,

wczoraj dwukrotnie nad Krako­
wem o godz. 11 -tej rano i o  2-giej popołudniu. 
Burza trwała po kilkanaście minut, poczem 
chmury rozpędzane potężnym wichrom odsła­
niały na chwilę słońce. Powietrze ochłodziło 
się znacznie a dojmujący wicher dawał się 
dotkliwie iwo znaki.

Spadł z wysokości 10 m na głowę.
W  Borku Faięckim w fabryce Solvay spadł 

wczoraj rano z rusztowania z wysokości 10 tn. 
na ziemię 32-letni Andrzej Kosik, malarz i d o ­
znał złamania podstawy czaszki, pęknięcia kości 
czołowej i złamania prawej ręki. Ofiarę wypadku 
opatrzył lekarz Pogotowia ratunkowego, pu­
czem przewiózł ją do szpitala chirurgicznego. 
Stan nieszczęśliwego j’est beznadziejny.

Karygodne figle.
Wczoraj w południe wezwano stral pożarną 

na ul. Kościelną 5. opodal Parku Krakowskie­
go. gdzio bawiący się chłopcy zapalili z figlów 
drewniane oparkanienie otaczające parcelę, na 
której nta stanąć kościół parafialny św. Szcze­
pana. Sąsicdzi zauważyli pożar wezwali na 
czas straż. tak. że ogień nie przybrał znacz­
niejszych rozmiarów.

Wybuch spirytusu przy myciu włosów.
18-letnia Kazimi-wa Kolasówna. krawczyni, 

zam. przy ni. Królowej Jadwigi 50 myjąc w ło­
sy spirytusem sitowodowała przez nieostroż­
ność wybuch spirytusu, przyczem doznała cięż­
kich poparzeń tułowia, szyji i obu rąk Ofi.vn 
wypadku zajął się lekarz Pogotowia Stan 
zdrowia Kolasówny jest groźny
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Kto chce zarobić 1000 zł.!
Wiosna, która kilka dni temu uśmiechnęła 

się słońcem, wczoraj zmarszczyła oblicze, sy­
piąc śniegiem i deszczem. Dzień minął w po­
nurym nastroju, spotęgowanym jeszcze przez 
obfitą kronikę policyjną. Jednym z większych 
„skoków 11 złodziejskich była kradzież z miesz­
kania 3 funtów szterl. 2 dolarów i dwóch cze­
ków  amer. na 135 i 125 dolarów, na szkodę 
Ruchli Bicrmann przy pl. Nowym. Sprawca 
zniknął, jak również i ten. który Sarze Korn 
przy ul. Józefa zabrał letni płaszcz i ubranie 
męskie, wartości 500 zł. Gorzej powiodło się 
Janowi Heretykowi, robotnikowi bez zajęcia, 
który za kradzież garderoby S. Kremerera do­
stał bezpłatnie mieszkanie w areszcie. Z ru­
bryki „znalezione11 tak rzadkiej w tych cza­
sach, w których różni_ generałowie nawet gina. 
warto zanotować dwa cenne przedmioty, a 

mianowicie futerko damskie, pozostawione 
w  pociągu, a złożone w VI. Komisarjaeie P. P. 
i branzoletkę. złotą, zgubioną na ul. Dietlow- 
skiej, którą oglądać można w IV. kom. P. P. 
przy ul. Grodzkiej. Kto jednak nic nie zgubił, 
ten może zarobić aż 1000 zł. za w ykrycie sprajw 
cy  zabójstwa posterunkowego Kopczyńskiego 
Stanisława, który w dniu 18 b. m. koło wsi 
Poeiecha-Cegielnia pod Działoszycami w pow. 
pińczoiwskim padł z ręki skrytobójczej. Nagro­
dę wyznaczyła Komenda Główna P. P. w War­
szawie i pieniądze płatne są zaraz gotówką, a 
nie na wekselek, jak to czynią teraz nawet 
bardzo solidni kupcy. Okazja do zarobku, jak 
rzadko.

Za oszczerstwo —  przed sąd.
W  sądzie okręgowym w Krakowie zaczęła 

sie rozprawa prasowa przeciw redaktorowi 
.przyjaciela Ludu11, oskarżonemu przez Ks. 
Bodgćm iaka z Moszczenicy (pow. Gorlice) o 
obrazę czci przez zamieszczenie w „Przyjacielu 
Ludu11 napastliwego artykułu p. t. „W róg har­
cerstwa11, wymierzonemu przeciw oskarżycie­
lowi prywatnemu.

Zastępca oskarżonego oświadczył, że red 
..Przyjaciela Ludu11 Stapiński nie dawał do dru 
ku i nie znał treści inkryminowanego artykułu, 
poczem zawnioskował wezwanie do rozprawy 
świadka. Trybunał uchwalił wezwać tego 
świadka, wobec czego rozprawę odroczył. 
Oskarżyciela prywatnego zastępował adw. Dr. 
Rozmarynowi cz.
PRZEZ GŁĄB CZARNEGO KONTYNENTU

Staraniem Polsk. Twa Geograficznego w 
Krakowie odbędzie się w  niedzielę 30 b. m. 
o 11-tej przed poł. w sali kinoteatru „Uciecha11 
niezwykle interesujący odczyt prof. Dr, W. 
Goetla p. t. „Przez głąb Czarnego kontynen­
tu11. Prof. Goetel odbył w ub. roku pierwszą 
polską podróż przez Afrykę od Przylądka Do­
brej Nadziei do Aleksandrji i wrażeniami z tej 
sensacyjnej swego rodzaju ekspedycji podzieli 
się z publicznością krakowską na niedzielnej 
iprelekcji.

INSTYTUT BADANIA KONJUNKTUR O SYTUACJI GOSPODARCZEJ.

II. Po kryzysie 1925/26 nastąpiło szybkie 
podniesienie się życia gospodarczego. Wzrost 
cen. w związku z przystosowaniem się cen we­
wnętrznych do poziomu światowego (proces ten 
trwał aż do końca 1927 r.) wywierał wpływ po­
budzający, dając impuls do zakupówi antycypa­
cyjnych; strajk angielski wywołał duże ożywie­
nie w przemyśle węglowym, przyczyniając się 
do korzystnej atmosfery psychicznej; ostry prze 
bieg kryzysu i bardzo silne zmniejszenie rozmia 
rów produkcji, spowodowało konieczność po 
przeminięciu kry.zysu szybkiego powrotu do pro 
dukeji bardziej normalnej; spadek złotego oraz 
wojna celna z Niemc-ami, utrudniając konku 
rencję zagraniczną, stwarzały korzystne warun­
ki dla rozwoju naszych gałęzi wytwarzania; 
łatwość otrzymania kredytów towarowych i 
pewien zastrzyk pożyczek zagranicznych pobu­
dziły ruch inwestycyjny- i t. p.

Obecnie ogólne warunki podstawowe dla 
przezwyciężenia depresji i przejścia do fazy po. 
prawy kształtują się mniej korzystnie niż w r. 
1926. Na rynku światowym odioywa się pow­
szechny ruch zniżkowy najważniejszych surow­
ców i zbóż. Jest prawdopodobne, że ten 

zniżkowy ruch trwać będzie czas dłuższy 
na podobieństwo spadku cen w okresie 1874—  
1895. Gdyby tak było, konjunkturalne ruchy 
zwyżkowe i zniżkowe odbywać się będą, oczy­
wiście, w dalszym ciągu, jedynie podstawowa 
tendencja będzie raczej zniżkowa. Okresy o te­
go -rodzaju tendencji cen mają zazwyczaj cha­
rakter depresyjny. Cykle konjunkturalne trwają

dłużej, fazy depresji są przewlekłe. Otóż istnie­
jący spadek cen na rynku światowym jest w a­
runkiem, który zaostrza u nas przebieg depre­
sji, ponadto działać będzie tamująoo przy po­
wrocie do poprawy.

Na rynku światowym wprawdzie działa obeo 
nie -czynnik, który zazwyczaj pobudza działal­
ność gospodarczą —  jest to niska stopa pie­
niądza, oraz płynność rynku pieniężnego —  
atoli niska s-topa dyskontowa sama. przez się 
nie stwarza dobrej konjun.ktury, może jedynie 
przyczynić się przy współdziałaniu innych ko­
rzystnych warunków, do szybszego przezwycię­
żenia konjunktury zlej. Zresztą w Polsce, mimo 
pewnych objawów płynności rynku pieniężne­
go, w związku z si.inem ograniczeniem działal­
ności gospodarczej, trudności finansowe firm są 
jeszcze tak znaczne, że powrót do równowagi 
wymagać będzie dłuższego okresu czasu. Jest 
prawdopodobne, że ewentualny wzrost cen zbóż 
przyczyni się do przełamania kryzysu zaufa­
nia, a zatem ułatwi .poprawę konjunktury. Tak, 
jak się sytuacja dziś przedstawia, należy stwier 
dzić brak warunków przejścia, konjunktury do 
fazy poprawy. Silniejsze złagodzenie depresji 
może wyjść jedynie od uruchomienia w więk­
szych rozmiarach budownictwa mieszkanio­
wego.

Ponadto w miesiącach wiosennych nastąpi 
zwykle sezonowe ożywienie. Ożywienie to je­
dnak odbędzie się 7. opóźnieniem i prawdopo­
dobnie mieć będzie przebieg słabszy niż w la­
tach poprzednich.

Ź ęjc ic  g o s p o d a r c z e .

Centrala Zakładów Ubezpieczeń.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej za­

twierdziło onegdaj statut Związku Zakładów 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, który 
obejmuje cztery zakłady działające na terenie 
państwa, t. j. w Warszawie, Poznaniu, Lwowie 
i Królewskiej Hucie.

Do zadań Związku należy m. in. występowa­
nie w sprawach opinjowania projektów 
ustawodawczych oraz przepisów wykonaw­
czych, podejmowanie inicjatywy co do nowych 
przepisów prawnych lub zmian obowiązują­
cych, opracowywanie opinji w sprawie jedno­
litego stosowania przepisów prawnych, przed 
stawicielstwo interesów zakładów wobec 
władz państwowych i na fachowych zjazdach, 
oraz konferencjach krajowych i zagranicznych, 
organizacja lecznictwa tak zapobiegawczego, 
jak również zmierzającego do przywrócenia 
utraconej zdolności do wykonywania zawodu, 
np. zakładania i prowadzenia wspólnych zakła 
dów leczniczych i opiekuńczych, fachowo-le- 
karska lustracja działalności leczniczej Zakł. 
Ubezp., następnie organizowanie wspólnej akcji 
w zakresie lokaty funduszów Zakł. Ubez., pro­
wadzenie centralnej statystyki w zakresie ubez­
pieczenia pracowników umysłowych, urządza­
nie kursów i organizowanie wszelkiego rodzaju 
przedsięwzięć, mających na celu podniesienie 
wiedzy fachowej i sprawności pracy wśród pra­
cowników związku zakładów, zakładów i in- 
stytucyj spóldziałających w wykonaniu ubez­
pieczenia pracowników umysłowych i t. p.

Mamy więc jeszcze jedną centralę, nawia­
sem mówiąc całkowicie niepotrzebną. Zakłady 
ubezpieczeń obywały się dotychczas całkiem 
dobrze bez specjalnego opiekuna. Zadania bo­
wiem jakie ma wypełniać ów Zwią.zek według 
swego statutu mogą zupełnie dobrze wykony­
wać Zakłady.

Najważnicjszem ehyha następstwem powo­
łania do tycia  takiego Związku będą nowe cię­
żary, finansowe, jakie zakłady bezpośrednio,

1 a ubezpieczeni pośrednio, będą musiały ponosić 
■na rzecz wspomnianej centrali. Czy jest to dziś 
wskazane pozwalamy sobie wątpić.

W dniu 24 b. m. zakończyły się oficjalnie 
obrady genewskie w sprawief Vó/.cjmu celnego. 
Bilans ipięeićtygoduiowych prac konferencji 
przedstawia się w postaci trzech podpisanych 
aktów, z których pierwszy posiada stosunkowo 
największe znaczenie, gdyż jest właściwym ro- 
zejmem celnym.

Na m ocy tej konwencji wszystkie traktaty 
handlowe, zawarte przez poszczególne państwa, 
zostają w mocy do dn. 1 IV 1931 r. W  ciągu te­
go czasu sygnatur jusze konwencji zobowiązują 
się traktatów tych nie wypowiadać. A zatem 
t. zw. konwencyjne stawki celne zostają na 
przeciąg roku stabilizowane. Stawki celne au­
tonomiczne mogą być jednakże dowolnie pod­
noszone przez państwu, z tom jednak, że każde 
podwyższenie stawki musi być notyfikowane 
kontrahentom umowy na 20 dni przed wprowa­
dzeniem w życie n ow ej. podwyższonej stawki. 
Z chwilą notyfikacji strona poszkodowana pod­
niesieniem stawki może zażądać negocjacyj 
w celu uzyskania rekompensaty. O ile ne­
gocjacje te nie osiągną rezultatów, stncma. po­
szkodowana jna prawo w ciągu miesiąca w y­
powiedzieć konwencję. Powyższe przepisy 
konwencji o rozepnie celnym nie stosują się do

stawek celnych, podniesionych przez państwa 
w drodze ustawodawczej- albo w nagłych oko­
licznościach.

Drugim aktem, który został podpisany 
w Genewie, jost protokół, nakreślający plan dal 
szoj akcji, mającej w przyszłości doprowadzić 
do zawarcia kolektywnego międzynarodowego 
traktatu handlowego. Na mocy tego protokółu 
poszczególne państwa przystąpić mają do ro­
kowania szeregu konwoncyj międzynarodowych 
w sprawach takich, jak n. p. statut, cudzoziem 
ców, podwójne opodatkowanie, protekcjonizm 
administracyjny, przepisy weterynaryjne i t. p- 
Protokół ten podpisany został przez 15 państw.

Ostatnim, trzecim z kolei aktem konferencji 
genewskiej irst, akt finalny konferencji, podpi­
sany przez 17 państw.

Mimo pozornie pozytywnego plami konfe­
rencji sami sygnatarjuszc konwencji nic łączą 
wielkich nadziei z zawartym rozejmom, gdyż 
postanowienia konwencji okażą, się w praktyce 
iluzoryczne. Właściwe znaczenie konferencji 
genewskiej leży tylko w fakcie zetknięcia się 
kierowników -polityki gospodarczej poszczegól­
nych państw.

Połowy na polskiem morzu w lutym b. r.
W  m. lutym b. r. złowiono na polskiem wy­

brzeżu 240.819 kg. ryb wartości 140.500 zł.
W  porównaniu ze styczniem b. r. połowy 

wzrosły pod względem ilości o 8 .6% , poj. 
względem wartości natomiast spadły o 34% . 
W  lutym, z powodu trwałej niepogody, połowy 
były naogół nieszczególne. Z wyjątkiem szpro­
tów, połowy innych gatunków spadły, szcze­
gólnie połowy śledzi, płastug i nnycb. Dobre 
wyniki -połowu szprotów rybacy zawdzięczają 
zastosowaniu nowych sieci. t. z>w. włoków.

Akc>e bez zmiany.
Rynek akcyjny nadal pod znakiem zastoju. In­

teresowano się tylko Bankiem Polskim i Zieleniew­
skim pnzy tendencji utrzymanej.  ̂ Z papierów pro­
centowych dolarówka zniżkowa i w podaży.

Płacono: Bank Polski 168 zł; Zieleniewski 59.50 
zł; dolarówka 75.25 zł; Trzebinia fabryka przetwo­
rów tłuszczowych 8.25 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie w obrotach pry­
watnych 8.88—8.89 zł: czeki dolarowe 8.90—8.91 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 27 marca. Belgja 124.40 124.71,

124.09: Holandia 357.90, 358.86. 357.00; Londyn
43.38%. 43.49. 43.28: Nowy Jork 8,90. 8.92, 8.88‘ 
Paryż‘ 34.91. 35.00, 34,82; ‘ Praga 26.42%, 26.49,
26.36: Szwajcarja 172.62. 173.05. 172.19: Wiedeń 
125.65, 125.96, 125.34; Włochy 4655, 46.87. 46.63; 
Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.84.

GIEŁDA AKCYJNA W  W ARSZAW IE.
Warszawa 27 marca. Bank Polski 168 — Lilpop 

24 yt — Modnzejów 12% — Pocisk 2% — Stara­
chowice 20%, 20%. ,

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 126, 
125, 125% — 5% dolarowa 75, 74%, 75 — 8% 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 27 marca. Paryż 20.23, Londyn 25.13. 

Nowy Jork 5.16.55, Belgja i2.07. Włochy 
Hiszpanja 64.25. Berlin 123.32%. Wiedeń 72.80, 
Sztokholm 138.90, Oslo 138.35. Kopenhaga 138.46, 
Sof ja 3.74%, Praga 15.31. Warszawa 57.95 Buda­
peszt 90.22%, Białogród 9.13%, Ateny 6,70, koa-

Polska baranina na rynku francuskim
Na rynku paryskim pojawia się od dłuż­

szego czasu poważna ilość polskiej baraniny 
(ok. 1 wagon dziennie). Z początku towar pol­
ski uzyskiwał zaledwie 13 frs. za 1 kg., lecz 
wkrótce przeciętna cena podniosła się do 13.52 
frs. za 1 kg. dzięki bardzo dobrej jakości mię­
sa (za niektóre transporty uzyskano przeszło 
14 frs za 1 kg.).

W ostatnich dniach skutkiem nasycenia 
rynku paryskiego znaczną ilością baraniny po­
chodzenia francuskiego i holenderskiego,, a 
także skutkiem niespodziewanego nadejścia kil­
ku wagonów baraniny węgierskiej, ceny uległy 
pewnej zniżce (13.10 frs. za 1 kg.). Należy do­
dać, że do zniżki cen przyczyniło się również 
obesłanie rynku paryskiego polską baraniną 
gorszego gatunku, wywiezioną przez nieodpo­
wiednio do tego przygotowanych niektórych 
polskich' eksporterów.

Plenarne posiedzenie Izby.
W dniu 25 b. m. odbyło się pod przewodnic­

twem Prezesa Izby - p. T. Epsteina Plenarne 
Zebranie Izby przemysłowo-handlowej w Kra­
kowie.

Po przystąpieniu do porządku dziennego 
przewodniczący udzielił głosu radcy inż. Adel- 
manowi, który imieniem Komisji Rewizyjnej 
złożył sprawozdanie z dokonanej rewizji zam­
knięcia rachunku funduszów Izby za rok 1929, 
zgłaszając równocześnie wniosek o jego zatwier 
dzenie i udzielenie Prezydjum oraz Zarządowi 
absolutorjum, co plenum uchwaliło.

Następnie .Wicedyr. Gaertner złożył spra­
wozdanie z czynności Prezydjum i biura Izby 
za czas od ostatniego Plenarnego Zebrania. 
W  szczególności podkreśli! on. udział Izby 
w pracach przygotowawczych do Międzynaro­
dowej W ystawy Komunikacyjnej w Poznaniu 
oraz starania celem zapewnienia przemysłów, 
okręgu należytego miejsca w zbiorowym pawi­
lonie polskim na Targach w Mediolanie.

Z ważniejszych prac Izby w ostatnim okre­
sie wymienić należy współdziałanie z Komite­
tem normalizacyjnym w sprawie poprawy ja­
kości polskiego surowca skórzanego. Podjęcie 
badań w drodze ankiety nad sprawnością ko­
munikacji pocztowej w województwie krakow- 
skiem.

Ponadto podjęto prace nad zagadnieniem 
budownictwa mieszkaniowego, oraz nad donio­
słą reformą zwyczajów handlowych obowiązu­
jących w handlu zbożem.

W  sprawach kolejowych Komisja komuni­
kacyjna Izby oświadczyła się za skomercjali­
zowaniem kolei państwowych, a ponadto przed 
łożyła obszernie motywowaną opinję w sorawle 
zróżniczkowania taryf kolejowych, jak rów­

nież opinję w’ sprawie projektu drobnicowych 
przesyłek w skrzyniach. Poza osobistemi inter­
wencjami Prezydjum Izby w sprawach podat­
kowych, bierze Izba pełny udział w pracach 
Związku Izb nad nowelizacją podatku przemy­
słowego. W  szczególności podnieść należy in­
terwencję w Kasie Chorych w Krakowie, w re­
zultacie której komisarz Kasy przyznał ulgi 
w spłacaniu zaległych składek.

Całokształt prac Izby zamyka się wydaniem 
szeregu opinji w sprawach zwyczajów handlo­
wych, ustanawiania rzeczoznawców sądowych, 
stawek targowych i komunikacyjnych przed­
siębiorstw prywatnych, jak również i w spra­
wach koncesyjnych.

Z dużem zadowoleniem przyjęli zebrani rad­
cowie Izby do wiadomości wiadomość, o zapew 
nieniu Prezydjum przez czynniki rządowe, że 
Wyższy Urząd Górniczy nie będzie przeniesio­
ny z Krakowa .

W dyskusji nad powyzszem sprawozdaniem 
abierałi glos nieomal wszyscy obecni, poru­

szając bieżące zagadnienia życia gospodarcze­
go.

Po zakończeniu dyskusji, przewodniczący 
zreasumował jej wyniki, przyrzekając we 
wszystkich sprawach zgłoszenie odpowiednich 
wniosków u kompetentnych czynników a, 
w szczególności w sprawie dalszej rozbudowy 
ulg paszportowych, wprowadzenia z powrotem 
sezonowych świadectw przemysłowych wpro­
wadzenia ulg podatkowych przy rozbudowie 
uzdrowisk, ulg w opłatach drogowych dla sa­
mochodów przemysłowych i handlowych przy 
dojazdach kolejowych, jak również w sprawie 
zamierzonego opodatkowania samochodów dla 
tworzenia państwowego funduszu drogowego. 

Wkońcu przewodniczący zapowiedział podjęcie 
studjów nad zagadnieniem odnoszącem się do 
przyspieszenia wymiaru sprawiedliwości i zwią­
zanej z nim ochrony wierzyciela.

Kto wygrał na loterji?
W  osiemnastym dniu ciągnienia 5-tej klasy 

20-tej polskiej loterji klasowej, -padły dalsze 
wygrane na numery następujące:

Po 2.000 zł. na Nr. 12385 12443 31680
71582 80286 80707 99382 167164 175818
196237.

Po 1.000 na Nr. 5640 17853 27773 33920 
76509 86633 98257 99697 104042 115082
118123 122684 133027 150266 161652 170065 
183103 188038 190902 195495 196812 200988.

Po 600 zł. na Nr. 5840 6335 1 4362 24279 
33502 49049 55828 63223 64601 66214 70489 
78391 81050 94034 109943 115533 118949
120147 132782 146005 146652 151610 160458
166817 173695 182775 208209.

(Radio.

stańtyinopo] 2.4?). Bukareszt 3.07. Helsln-gfors 13.01, 
Buenos Aires 195.00.

Sobota 29 marca.
Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasm_ hej­

nał; 12.10 Płyty gramofonowe; 15 ..Polska a Koza­
czyzna11; 15.20" „Mickiewiciz." — Odczyt III.; 15.4o 
Kącik artystyczny L. S. G.; 16.15 Płyty gramofo­
nowe; 17.15 „Skrzynka pocztowa"; 17.45 Basn fan- 
tastyezna pióra Zarembiny ,»Jaś i Marysia na unie 
Bałtyku"; 19.25 Płyty gramofonowe; 20.15 Kpt. 
Fularski- „Konno przez stepy Paragwaju ; 20.30 
Koncert muzyki lekkiej; 22 Wł. Skoraczewski: 
„Filiżanka herbaty"; 22.25 „Ostatnia fala11 — red. 
Piotrowski; 23 Muzyka taneczna z hotelu „Bnstol .

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 
12.05 Płyty gramofonowe; 13.10-—15.45  ̂Transmisja 
z Warszawy; 16.15 Prof. Stanisławski; „Lekcja 
angielskiego'11; 16.40 Płyty gramofonowe; 17.15 
„Jak zapobiegać" chorobom umysłowym" — dr 
Wł. Chłopicki, asystent Urn. Jag.; 17.45 Słuchowi­
sko dla dzieci z Warszawy: 19.25 „Przegląd poli­
tyki zagranicznej ubiegłego tygodnia" — dr J. 
Reguła; 19.58 Sygnał czasu; 20 Hejnał z Wieży 
Marjackiej: 20.05 „Reminiscencje z ekranu — ... 
Leśńodorski: 20.30 Koncert z Warszawy; -2 „100 
km. wokół Krakowa" — wygł. p. St. Leszczycki, 
asystent U-n. Jag.

‘ Poznań (334.8) G. 17.25 „Dwie Europy — p. C. 
Kozłowski; 18.55 Inłerludjum muzyczne: prof. G. 
Konatkowska (fort,.), prof. J. Madeja (klarnet,; 
20.15 Ze świata kobiecego — p. S. Kazanowska.

Katowice (408.7). G. 19.05 Ze współczesnej twór 
czości literackiej Ślaska. Gustawa Morcinka; „Ser­
ce za tamą"; 19.20 Iwterme®zo muzyczne; 19.30 D. 
Doborzyński, asyst. Zakładu Fiz. Un. Jag.; „Z d/.u> 
dzinv fizyki — o filmie dźwiękowym": 20 Prof. Dr 
K. Simm, docent Un. .Tag.; „Ze świata przyrody — 
Stroje zwierząt11 — cz. L
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FIOAC DĘdzie o ro n ił  poko u, opartego 
na traktatach.

Daryż 27. 3. {PAT). 'Wczoraj po południu 
odbyło się przyjęcie, wydane przez FIDAC na 
cześć gen Romana Góreck.ego, jako prezesa 
Federacji Polskich Związków Obrony Ojczyzny. 
Na przyjęciu obecny był ambasador O hłam w  
ski, oraz około lOo przedstawicieli lO-ciu naro­
dowości, reprezentowanych w FIDA‘u. Prezes 
FIDAC-u, Granier, w swej mowie zapewnił, że 
kombatanci f-am-ciiscy pozostaną zawsze wier.i 
wspomnieniom wielkiej wojny i sojuszu francu­
sko-polskiego, oraz wiernie zawsze stać będą 
na 6traży nietykalności traktatów'. Ambasador 
Chlapowaid w  krótK -fnT  'zemówieniu za.p«wnil 
kombatantów państif a.iysnienzomydli, że mn- 
ią w  osobie gen. G órsk iego  istotnego przy­
w ódcę wszystkich ( ’ ) byłych wojskowych 
w Polsce. Ostatni przemówił gen. Górecki, któ­
ry zaznacz}*!, że byli woiskowi obu narodów 
beda zawsze bronili sprawiedliwego stamsu 
europejskiego, opartego na traktatach.

tA eden protestuje  p rze c iw  
prześladowaniu re lip ji  w  Rosji.

Wiedeń. (AW* W  niedzielę przed południem 
odbędzie się wielkie zgromadzenie c; łomków 
■wwrystki-ch w/znań religijnych, a następnie 
nabożeństwo poicutane z powodu prześladowań 
chrześcijan w Rosji s<w leckiej. Przed zgroma 
dzeniem nuncjusz papieski Piffl wygłosi do 
zebranych kazanie.

STARCIE HCIMWEHRY Z SOCJALISTAMI.
Wiedeń (AW ) Z Graeu donoszą, że wczoraj 

wieczorem. przyszło Łam podczas zgromadzenia 
Heimwehy’ Jo  silnych starć miedzy członkami 
Heimwehry a socjalistami, yj czasie bójki padł 
jeden strzał, oddany przez studenta hc-Imsveh- 
rowskiego. Dopiero policja wkroczyła I rozpę­
dziła bojówkarzy przy pomocy pałek gumo­
wych.

KOMUN1ŚCJ ANGIELSCY ZAMIERZAJĄ 
URZĄDZIĆ 

„MARSZ GŁODU" DO LONDYNU.

Londj-i. (AW ) Angielscy komuniści zamie­
rzają urzadzió na znak protestu t- zw.K,marsz 
głodu". Marsz ten projektowany jest u oko- 

\ liczny cli miast do Londynu, Pierw=tzy pochód 
ma się już oabyć w poniedziałek. Organizacje 
zawoaowe isocjalistów bardzo 'Stanowczo za­
broniły swym członkom wzięcia, udziału w tej 
demonstracji.

FR£Er WYB3REM SĘDZIÓW TRYBUNAŁU 
MIĘDZYNARODOWEGO S°PAWIEDI IWOŚCI

Genewa 27. 3. (PAT). Generalny sekretariat, 
l i g i  Narodów podjął przygotowawcze zarządzę 
nia do wyboru sędziów stałego trybunału mię: 
fłZynj-odnwej sprawiedliwości, który ma być 
dokonany na najbliższej sesji zgromadzenia Łi- 

'gi Narodów.

HENDERSON PERTRAKTUJE I 1
Z PREMJEREM EGIPSKIM.

Londyn (P A T . Sekretarz stanu spraw za­
granicznych p. Henderson odbył konferencję 
z p r z y b y ły m i  do Londynu członkami delegacji 

I egipskiej z f" srnjerem egipskim Nahas Paszą 
na czele. F. Hendersonowi towarzyszyli niektó­
rzy wyżsi urzędnicy Foreign Office: Rozmowa 
d otyczy ła  szeregu spraw z dziedziny tosunków 
jnglo-efinskich. Fe rozumienie co do tych spraw 
jtorować ma urogę do zawarcia traktatu angio- 
flgips nego, któi ego projekt wysunęli w sierpniu 

ir. ub. minister Henderson i ówczesny nremjer 
Isgipski Mahmud Pasza.

CALE MIASTO OBŁOŻONE SEKWESTREM.

Berlin (AW ) Niecodzienny wypadek zaięcia 
aekwestrem całego miarta wydarzył się w Pru 

,6&-cl Wschodnich, gdzie, na zasadzie wyroku 
iądu, całkowity majątek miasta Orvsz —  

[■(Arus) — leżąeego około 50 kim, od polskiego 
miasta granicznego Szczuczyna w Polsce. Nie­
ruchomości. hipoteki, zaległości podatkowe zo­
stały przez egzekutora obłożone aresztem na 
rzecz pewnego banku, który udziel5! miastu po­
tyczki. Gazownia została unieruchomiona, mia

Konferencja desygnowanego prem:era z klubami.
KIL NARODOWY ODMAWIA PRZYBYCIA NA KONFERENCJĘ, NIE CHCĄC PRZEDŁU­

ŻAĆ p r z e s il e n ia .

sto  tonie w ciemnościach.

GROBY Z EPOKI BRONżOWEJ 
NA ŚLĄSKU OPOI SKIM.f , • łVj

Opole (AW) Na ulicy Om en tam ci w K ró­
lewskiej Nowej Wsi odkryt< w  tych dniach 
7  grobów z  epoki branżowej. Urny przedstawia- 
Ijące znaczna wartość muzealną były zakopane 
IbaTdzo płytko w ziemi, bo tylko V* metra pod 
powierzchnią, Wykopaliska oddano do rozpo- 
■ządzenia zarządowi prowincjonalnemu w Raci­

borzu. — u5 fc;— — O----------
Warszawa, 27. 3. (Tel wł.). Posiedzenie Ra­

dy Banku Polskiego zwołane zo< tato na 11-go 
kwietnia. Na posiedzeniu tem ma być cmawia- 
na sprawa dalszego obniżenia stopy dytkonto-

Warszawa, 27. 3. (Telef. wł.). Klub Narodo­
w y w odpowiedzi na, zaproszenie p. Jana Pił­
sudskiego na konferencję wystosował następu­
jące pismo: ,.Bo sekretarjatu prezyójum rady 
ministrów na ręce p. por. Karczewskiego w 
miejscu. —- W  odpowiedzi na telefoniczne za­
proszenie na konferencję prezesa Klubu Naro­
dowego p. posła Rybackiego przez p. po®la 
Jana Piłsudskiego, któremu P. Prezydent Rzpli 
tej powierzył utworzepio rządu, mam zaszczyt 
zakomunikować następującą odpowiedź:

Prezes Kl. Narodowego dziękuje uprzejmie 
za zaproszenie, stanowisko polityczne KL Na. 
rodowego jest znane. Zostało ono określone w 
sposób jasuj zarówno podczas -lOpr/edniego. 
jak i obecnego przesilenia rządowego. Kl. Na­
rodowy nie chce , ■- - a >

nawet godzinę 
przedłużać przewlekającego się przesilenia, a 
uważając, proponowaną konferencję za zby­
teczną udziału w niej nie weźmie. —  Łączę wy 
razy szacunku i poważania —  sekretarz Parł. 
Kl. Narodowego M. Kozłowski". ‘

Już we środę wieczorem poseł Jan Piłsud­
ski- odbył naradę z posłem Sławkiem, prezesem 
Kl. B. Bi Rozmowa trwała bardzo krótko.

Rzecz prosta,   mówił pułkownik Sławek
o tej wizycie, —  desygnowany ipremjer jako 
członek B. B., oddawna biorący najczynniejszy 
udział w  pracach Klubu, doskonale paszę sta­
nowisko rozumie.

W  djniu dzisiejszym p. Jan Piłsudski przyjął 
naprzód posła Waszkiewicza z N. F. R Le­
wicy. Rozmowa trwała krótko i miała chara­
kter mniej polityczny, natomiast poświęcona 
była przed ewszvstkiem sprawom gospodarczym.

'  >  I

zwłaszcza nołorei iu w Łodzi i w przemyśle 
włókienniczym.
p r z e d s t a w ic ie l e  c e n t r o l e w u  n ie

PORUSZALI PER SON AL JÓ W  
Z kolei przyję*y był p. M, Malinowski z B. 

B. S., również na krótkiej konferencji, O godz. 
13.30 przybyli w imieniu Centrolewu oo p. 
Jama ■ Piłsudskiego posłowie Niedziałkowski, 
Dębski i Róg i wręczyli deklaracje. W  rozmc 
wie nie poruszano wcale Sprawy personaijów 
P. Jan Piłsudski oświadczył, że jakkolwiek 
znane mu są stanowiska wszystkich stron­
nictw i deklaracje, złożone p. Szymańskiemu, 
urażał jednak, że dla podtrzymanie zwycza­
jów T>arlam«ntarn''ch na zachodzie sypadato 
mu zaprosić przedstawicieli stronnictw.
WSPÓŁPRACA Z SEJMEM ALBO UCZCIWE 

WYBORY.
P. Jan Pi1 soński wspoi miai o ,

potrzebie współpracy z Sejmem 
i nadmienił, że gdyby okazała się m a  niemożli- 
wą, należałoby przeprowadzić -  s ^ ' 

uczciwe wybory 
Rewizję konstytucji uvra^a za dopuszczam? je­
dynie na drodye kortstyiucyjnej. Rozmowa trwa 
ła zaledwie 10 minut i uzupełniona była foto­
graf ją. ' .vi?.v>, .,

O godz. 16 przyjęty był przedstawiciel Ko 
ła Żydów siaego, o yodz, 17 poseł Lewicki przed 
stawiciel Ukraińców, o godz. 17.30 poseł Jert- 
mlcz, przede ta wiekł Białorusinów.

Na t«an rokowania ze mronnictwami zostały 
Zakończone Wieczorem ma być wydany ofi­
cjalny komunikat o konferencjach drawignows 
neuo premiera z przedstawicielami klubów.

Warcz, Piłsudski wycofa sięz polityki?
Wiadomości o formowaniu gabinetu przpz 

n, Jana Piłsudskiego i stanowisko ćesygnata 
wywołały j ! ;

duże poruszenie 
w kołach politycznych. Szczególne podmecienie 
znać w kołach B. B. W . R. Równocześnie bo­
wiem na tle rozważań o składzie przyszłego 
gabinetu rozeszły się wersje o zamiarze marsz 
Józefa Piłsudskiego -łu

niewstąpienia do gaoinetu ■
POęiła Jana Piłsudskiego. Marsz. Piłsudski ma

zadowolić się jedynie stanowiskiem generalne­
go inspektora armji. Mówią również o namiarze 
marsz. J. Piłsudskiego udania się

na dłuższy czas zagranicę,
' SłycLać również pogłoski, że kto wie, czy 

nie zechce marsz. Piłsudski wycofać się z ży­
cia politycznego i pozostać w Sulejówku. Sko­
ro dodamy do tego pogłoski na ti mat ewentu­
alnych wyborów, przeprowadzonych w sposób 
uczciwy, ^rozumiemy, jak kola j»olityczne mo­
gą być naruszone i nodniecone.

Sukces Briands n pariamericle francuskim,
Rola Francji na konferencji morskiej w uondynie. — Ugody hasaie najdonioślejszym aktem

dyplomatycznym i jurydycznym.

haskie, których ratyfikacja spowoduje wpro­
wadzenie w czyn Dianu Younga, stanową w 
swej całości najdonioślejszy akt dyplomatycz­
ny i juiyuyczfly od chwili podpisania traktaiu 
wersalskiego. Ugicly te likwidują nietylko po­
między Nićmcam5 a aljsjnfami wszystkie sporne 
Kwestję polityczne j  finansowe, którym szereg 
konfereocyj' dał dotychczas tylko tymczasowe 
rozi 5ązanj«. leez rozotfzygają wszelkie rachun­
ki i spory bodące dotychczas w zawieszeniu 
między wielkimi i małymi aljantami. Jest to 
całkowita likwidacja, którą wszyscy, biorący 
udział w rokowaniach w Hadze —  nie wyklu­
czając Niemców   nazwał1 wyraźnie likwi­
dacją ostateczną.

Paryż, ?7. 3. (PAT' Wi czasie dyskusji w 
Tzoie w sorawlę. ratyfikacji układów haskich',, 
Izba odrzuciła wniosek w kwestji formalnej, 
postawiony przez Marin’a. Rząd stawiał kwt 
stję zaufania, i I , UJ, i

" ' — Si— O— — -

Paryż, 27. -3. (PAT). Prasa dzisiejsza po­
święca swą uwagę głównie 2 kwestiom. Jedną 
z nich jest mówa, wygłoszona w senacie prze" 
BriancFa, która zbiera ogólne pochwały. Mini­
ster spraw zagranicznych nie wdając się tym 
razem w rozwijacie ulubionego swego tematu—  
braterstwa europejskiego, ograniczył się do 
zwykłego przedstawienia roli Francji na kon­
ferencji morskiej w Londynie. Nie zważając na 
charakter, raczej narodowy, jogo przemówienia, 
prasa lewicowa staje na tym samym g-runc;e 
i oświadcza, iż konieczne byio, aby człowiek 
Locama dowiódł, że w Londynie, w walce o 
bezpieczeństwo, Francja ma duszność po swo­
jej stronie. Prasa nacjonalistyczna przy klasku je 
oczywiście Briand’owi, wyrażając przyteir ży­
czenie, aby przemówił w L-ondynie tym samym 
językiem, którego użył w senacie.

Drugą kweslją, będącą na porządku dzkm- 
nym, jest debata nad planem Younga w par­
lamencie „Petit Parisien“  oświadcza, że ugody

Trybunał u ciężko chorego akad. Comera.
Corr.er stwierdza z całą stanowczością, że pobił go wsterunkowy Paw ciek

Nowy Targ. (Telefł. wł.). We czwartek 27
0 godz 8 rano wyjechali z Krakowa do Nowego 
Targu członkowie t-r}bunału di a przesłuchania- 
akademika jugosłowiańskiego Ivo Coraera, po­
bitego ciężko przez policjantów krakowskich i 
leczącego się od  dwóob łat w tutejszym szpita­
lu powszechnym. Kolo goaz. 11 rano przybyli 
do N. Targu samochodami: przewodniczący try 
bunału sędzia Cieślewski; w otanci Buratowski
1 Cznchanowski, piroaurator Kozłowski, obroń­
ca oskarżonego Pawełka adw Dr Aschenbren 
ner, łeika.rz Dr Kwiatkowski 5 in. Przesłuchani' 
Comera nastąpiło w  sali szpitalnej, Goroe le. 
żal w łóżku w gorączce 38°, widocznie podnie­
cony i zdenerwowany. Z dużym wysiłkiem opo­
wiedział szczegóły pobicia, g o  w  celi are&ztanc- 
kiej I. Kamis&rjatu w Krakowie, gdzie otrzy­
mał szereg potężnych uderzeń i kopnięć. Stwier­
dza z całą stanowczością, Ł  bił ro pOoterunlco- 
w® Fawtełek, natomiast^ którzy policjanci go

kop Hi - ni« wie. t-'- :._d.{r—ih
Następaie przesłuchał przewodnicząicy 'pielili 

gnia-kę Czaraeeka. Ktoru pod przysięgą zezna­
ła, że w ub. roku bawił w  ezpitaip osk. Pawe­
łek, który prowadził rozmowę z Corozreir., Tre­
ści rozmoww nie słyszała, natumias: zaarwiizyia, 
że po rozmowie Cornei był w^Ice zdenerwowa­
ny, żalił się na kpiny, jakie g o  spotkały ze 
strony Pawełka j chciał iść ze skargą na niego 
do dyrektora- szpitala Dr Tiirscomieda. Dr Ttir- 
s-chmied przesłuchany d oży ł tryhunałowi sp-a- 
wozoanie %  etanu zdroria  Conura, przedsta­
wiając sum chorobowy akademika: jako barazo 
ciężki, połączony z wysiękami płuc co kilka dn: 
się wwtarzającem: i komplikacjami gruźlicze- 
mś. 2k szpitala trybunał uda1 się do sądu no- 
wo'ar»ki©gn, gdzie prz€.3łuobał m ejak^go Pai'- 
dljieba, na okoliczność rozmowy Camera z Pu 
wełkien.. P o godz. 3 no południu trybunał i 
obBbfcgj pdiechaJś do Frakorwa, . ~

Dochody skarou wciągu 11 niidsi^cy n .r.
W  ciągu ostatnich jedenastu miesięcy b;p- 

żąieego rok u . budź*' towego, t. j. oa Kwietnia 
1929 r. do marca b. roku. wpływy z danin pu­
blicznych osiągnęły w ogólnej sumie 1.238 milj. 
zł., a razem z innemi dochodami (cła, mono­
pole, przedsiębiorstwa) —  2.749 r.iilj. zł. W  po­
równaniu z tyim sanrwn okr^em  roku budżeto­
wego 1928-29 —■ stanowi to zwiększenie wpły 
wów budżetowych o 34.6 milj. zł. Ponieważ 
w ciągu ostatmch 11 miesięcy wydatki Państwa 
wyniosły 2,689.6 milj. zł.,‘ przeto naawwżka bud 
żetowa stanowi 55.4 milj. zł. Z zostawienia 
z wydatkami Państwa w  poprzednim raku bud­
żetowym, wynika, że w  ciągu ostatnich l l  mie­
sięcy wydatKi wzrosły o 146.8 milj. zł. *

Marcz. Daszyński zwoia plenum Sejmu 
 ̂ na sobotę.

W a^zawa 27. 3. (Teief. wi.j. M godzinacł" 
rannych wiceprezes KI. Narodowego posei Wi­
niarski udał się do marsz. Sejmu Daszyńskiego 
i zażądał zwołania posiedzenia Sejmu, wskaku­
jąc na konieczność załatwienia nietylko popra­
wek Senatu do budżetu, ale również kredytów 
dodatkowych na rok 1927/28, na co od blisko 
9 miesięcy czeka Trybuna! Stanu. Marszałeł 
Daszyński odpowiedizał, że zamierza, zwołać 
posiedzenie plenarne na sobotę. Zwołanie poeto 
dzeniu we wcześniejszym terminie jest niemoż15 
we zt względów technicznych. W  sprawia kre­
dytów dodatkowych za rok 1927/28 biuro Sej­
mu nie otrzymało sprawozdania komisji budże­
towej, spraw; zatem nie będzie Fgurować na 
porządku dziennvm sobotniego posiedzenia.

Pod rządami socjalistów w Anplji 
wzrasfr bezrobocie.

Londyn (AW ). Liczba bezrobotnych w osta: 
nim tygodniu na terenie Anglji wzrosła niepo­
miernie. Mianowicie zarejestrowano 58 tysięcy 
nowych bezrobotnych. Ten wielki wzrost przy­
pisywany jest przedewszystkiem wprowadze­
niem w  życie nowej ustawy, która rozszerza 
podstawy rejestracji bezrobotnych. W ten spo­
sób cały szereg bezrobotnych, którzy dotych­
czas nie korzystali z zapomóg, obecnie zasiłki 
te otrzymują. Ogólna liczba bezrobotnych na 
dzień 17 marca br. wynosiła w Anglji 1.622 ty­
siące.

AMERYKA SZUKA DRÓG W YJŚCiA 
W KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.

Paryż 27. 3. (FAT). W edług „Petit Parkiem1’  
ideą Stanów Zjednoczonych jest zawarcie oak- 
tu konsultatywnego między mocarstwami, bło- 
rącemi udział w konferencji morskiej, któryby 
pocieszył Anglję, pozwalając jei jednocześnie 
na uczestniczenie w pakcie bezpieczeństwa, 'do­
tyczącym w ód Morza Śródziemnego i innych 
mórz euTOpejJkicifa. Z kolei —  zdaniem dziee 
nika —  odbywały się, bez udziału Stanów Zje­
dnoczonych. narady nad drugiir układem, oibęj- 
mująeym mocarstwa europejskie, którego ce­
lem byłoby już nie ograniczanie, lecz reduk­
cja zbroień

Posiedzeniu Rad) Mieiskiej.
Czwartkowe (drugie z -zędu) ■ poeiauzenie 

budżetowo rady m. Krakowa rozpoczęło ie 
iprzamówieniem radcy miejskiego Holeksy.

Mówca porównał preuminarz budżetor.-y Kra 
kot.a z budżetem i gospodarką miast Poznania 
i Lwowa. Poiównanie to nie wypaaa pod żao- 
nym względem na koizyść naszrgo miasta. Za­
rząd miasta prowadź5 gospodarkę ' bez plinu, 
bez troski o zdobycie funnuozów, tak jak je  
uzyskuje Poznań w drodze pożyczek i jak 
Lwów, -podejmujący większą akcję budowlaną. 
Bozprogramo.rość ta wypływa m. in. z ciągłe 
go wyczekiwania na nowe ustarrowe unormo­
wanie samorządu miejskiego, z czen rząd ku 
ogromnej krzywdzie samorządu małopolskiego 
systematycznie zwleka. i ,

W  tych warunkach należałoł-y cczeuuwać zft 
si-rouj zarządu miasta wyjątkowej inicjatywy 
dla urządzania imprez, któreoy ożywiły -nianto 
i wzbudziły wielkie zainteresowanie, ściągając 
swoich i obcych. Pod tym względem obserwu­
jemy zupełną bezcz} nnośo, a nawet zagraża, 
Krakowowi, że utraci na rzec-*. Katotric t*fe 
ważnn placówkę, jjak Muzeum Etncgreficanc, 
kt-óre w tym rontu traci, swe oomifrs-jcz-emie na 
Wawelu i staje wobec groźby znalezienia się 
na bruku.

Mówca wskazuje dalej na konieczność po­
czynienia starań o samorząd wojewódzki któ­
ra to oprawa "jna duży wpływ i na stosunki 
miejskie. " j

W koucu  radca Holeksa odpowiada n a  pod - 
niesione w  dotyeli-ezasewej dyskusji -przez rad­
ców ; żydowskich 8 ch rei bera i Landaua pro­
testy i żale. Imieniem Ki Ch. D. mówca oświat 
cza, źe Klub głosować będzie ze budżtem jak' 
koniecznością dla miasta. 1

■ Na przemówieniach radców Staczka i Ko* 
sobudzfcipgo zakończyła się dyskusja ogófoaJ 
poczem bez dyskusji przyjęto dział I. (esobo 
wy), n . (majątkowy), IV  (spłata długów) bu 
dżetu. Przy dziale V  (drogi) rozwinęła się oży­
wiona djykusja, która -nwa dotychczas „tgojn. 
20-'tąjj i s

I
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MCHdolng fałszerz.
—  Pan się nie m oże co fać  —  odpow ie­

działa Oliw ja , a zresztą, to  pańska wina. 
Jeśli A r t a  przybędzie, m ożem y o tem po­
m ów ić, jeśli nie, musi pan zostać nadal A r­
turem.

Jerem i nie chciał je j drażnić. I bez tej 
kom plikacji by ła  bardzo zgnębiona nagłą, 
H łoh n ą  -wieścią.

—  Znam  dobrze Artura, by ł narwany 
od dziecka. Nie wiem  wpraw dzie jakie teraz 
głupstw o palnął, lecz jeśli zapowiedział 
trzeehimiesieczną n ieobecność, m oże się pan 
spodziew ać, że nie w róci ani- o dzień w cze ­
śniej. C zy panu nie napom knął co  o sw ych 
projek tach?

—  Milczał o nich" zupełnie.
—  Naturalnie jakieś now e warjactw a. 

"Właściwie cieszę się, że  mu pan dopom ógł. 
W idać, b y ło  mu to potrzebne-

—  Minie rów nież —  pom yślał Jeremi. 
W patrzy ł się w  jej profil zarysow any ostro 
na różow em  tle porannego nieba. Smutek, 
b ladość lic  po nieprzespanej n ocy , nadaw ały 
je j p ozór  w ątłej i słabej istoty  potęgu jąc je ­
szcze urok je j p iękności. Spojrzenie tkw iące 
w  dali m iało zagadk ow y  w yraz. Jak chętnie 
Jerem i b y łb y  ją  w ziął w  ramiona, pocieszy ł 
w  ciężkim  sm utku, zdjął z niej troskę o  przy 
szłość. L ecz  zapanow ał nad sobą.

„U w aża j ośle —  pom yślał, —; i tak masz 
d ość  k łopotów . B y łob y  niesłychane narazić 
sob ie  jedną  jedyn ą osobę na k tóre j możesz 
polegać.

—  K o g o  tam zastaniem y? —  zapytał 
wkoóou.

—  T y lk o  Filipa, zresztą n ikogo. Potem 
przyjedzie rodzina.

—  W ię c  Filip jest moim bratem. Jesteś 
m y na dobrej stop ie?

—  Przeciw nie. Sprzeczacie się, ilekroć 
się zetkniecie. Filip w płynął na o jca , by  w y ­
dalił z dom u Artura, stąd je g o  mieszkanie 
w Londynie. Ży jecie  z sobą jak pies z ko. 
tem.

—  No, ozw ał się na to Jeremi, —  szczę­
śliwe czasy  nadchodzą. P o pierwsze lady 
D orota, k tórej nie widziałem  na oczy  choć 
ma zostać m oją  żoną, p o  drugie m ój star­
szy  brat, k tóry  mnie nienawidzi a po trze­
cie, ja , to w ogóle  nie ja.

Skrzyw ił się tak pociesznie, że uśmiech 
na je j usta w yw ołał.

—  Proszę nie troskać się tak bardzo, 
tłum aczyła. Z moją. pom ocą jakoś się pan 
w yplącze. Filip jest krótkow idzem  i w eź­
mie pana za brata, w idząc, nasz braterski 
stosunek. W ogó le  nie poweźm ie żadnych 
podejrzeń.

—  A  propos krótk iego wzroku, —  pytał 
Jerem i —  poczem  poznała pani, że nie je ­
stem je j b ra te m ? '

M ilczała, patrząc z uśmiechem przez 
szybę. —  W idzi pan... jednak jest pan inny.

—  T ak . —  zaw ołał Jeremi. —  T o  w y ­
jaśnia w szystko. P rzyznaję pani słuszność.

—  Trudno bliżej określić. W idzi pan, 
Artur, to Artur.

—  I w  tem przyznaję pani słuszność, —  
odpow iedział poważnie.

—  W ca le  trafna odpow iedź.
—  "A pan. to właśnie pan, Jeremi.
—  D ziękuję pani. W iedziałem  że to się 

musi w yjaśnić. A le  pani ma p o k o s tu  świe­
tne defin icje ! Zdaje  się, że to  specja lny pa­
ni talent. Pow inna pani częście j w ykładać

ludziom , co  w granie rzeczy wartają. nie­
jednem u się przyda.

—  Niech pan będzie rozsądny. W ie pan 
jak to  pojęłam .

—  D oskonale. D latego też znajduję, że 
definicja by ła  świetna.

—  Słuchaj pan. jest pan w-prost niem o­
żliwy.

—  Na serjo: W obec bukm ekerów , W illet- 
ta, M ainterleyów m ogłem  z pow odzeniem  

udawać. Lecz skoro mnie pani ujrzała, p o ­
myślała pani zaraz: K tóż to ten ch łopak? 
Po czem poznała mnie pani? Nie pytam 
z ciekaw ości. W ażna to dla mnie infrom acja. 
gdyż z innymi może się zdarzyć to samo. 
Czy mam odstające uszy? Może zacność me­
go  oblicza jest tak uderzająca? Czy moja 
wrodzona skrom ność, czy...

—  D ość już —  zawołała Oliwja. Pan 
jest naprawdę w cale.... Mniejsza o  to. Nic 
z tego co pan powiedział, w łaściw ie sama 
nie wiem co uderzyło mnie w panu. Lecz 
nie m ógł pan być mym bratem... A  teraz 
proszę mnie już nie badać, gdyż powiem , 
czego nic chciałam  pow iedzieć i czego w ca ­
le nie myślę.

Jeremi zastanowił się chwilę nad tem p o­
wiedzeniem. Zarum ieniła się nagle. Stąd po­
chlebny dlań w niosek: ..Pan. to właśnie pan. 
Jerem i11, mile brzm iało mu w uszach .■’ L ecz 
czy  w ogóle  miało to jakieś ukryte znacze­
nie: „pow iem , czego  nie chciałam  i czego 
w cale nie m yślę” . —  Dajm y na to. że o 
mnie myśli... 1

Osioł ze mnie —^ zakonkludow ał Jere­
mi. — : T o  w szystko tłum aczy.

O w ego poranka gmatwanina me zagm a­
twała się bardziej. Spokojn ie spożyli śnia­
danie w  pociągu  i w ysiedli n ieco w ypoczęci.

Już naczelnik stacji napędził strać nu 
Jeremiemu. Mieli opuścić stację, b y  zająć 
m iejsca w pow ozie, g d y  Jeremi uczuł obcą 
rękę na swem  ramieniu. —  ..Tak byw a gdy., 
przeniknęło mu przez m yśl. —  Ozy mam 
pow iedzieć, że pójdę z nim dobrow oln ie?” . 
Na szczęście zmilczał. N aczelnik stacji za­
brał głos tym czasem . „Jakże mi przykro! 
J eg o  lordow ską m ość znałem przez całe ży ­
cie. Szkoda, że pana nie zobaczy ł przed 
śm iercią” .

Jeremi odetchnął z ulgą w powozie. —  
Zdaje się. że stary- znal dobrze rodzinę a 
przecie nic nie spostrzegł.

Potem jednak zauw ażył Jerem i, że pa 
trzał za powozem . C zyżby go jednak coś 
tknęło? Znów  odczuł niebezpieczeństw o 
sw ego położenia i spojrzał na Oliwję. Owia­
ła ją  św ieżość letniego poranku, darzac n o ­
wym powabem : Jeremi w ytrw a na p laców  
ce. i

„W  najgorszym  razie będę wisiał, nic 
w ięcej nie m ogą mi zrobić, —  pocieszał się 
w duchu. —  a z nikim nie potrzebuję się 
liczyć. ■< .

D ragą niespodziankę zgotow ał mu za­
mek Pulldan, gdyż b y ł jak  w ym arzony: w y ­
tworne linje w spaniałego gm achu z czasów  
T udorów , smukłe w ieżyce i kom iny dziw ­
nych kształtów , stary park. murawy niepos 
politej piękności, las. rzeka z przystanią dla 
łodzi, stare eedry i dęby . W szystko jaw iło 
się w doskonałej piękności, jak by  znało je j 
w artość. Zam ek Pulldan odebrał znów  J e ­
remiemu wszelka pew ność siebie; w szystko 
naokół b y ło  nazbyt piękne, solidne i ugrun­
tow ane. i

(Ciąg ‘dalszy nastąpi).
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Księgarnia Krakowska. Kraków Sw. Nrzgża IS
p o l e c a :

Kowalski K. Dr. X., K a z a n i a  p a s y j n e
Cena e g z e m p la r z a ................................................................................  zL 3 '—
W  opasce poleconej po poprzedniem  nadesłaniu pieniędzy

przekazem  pocztow ym   ...............................................    » 3‘80
Za zaliczką p o c z t o w ą ........................................................................................ » 4 ‘50

\    4 y i  e

Wysyłka odwrotna. 0
r a n n i z a A t A t A t A l gszs a

|} O d n o w ie n ie  o łtarzy, \

0 ambon, feretronów itp. Jj
w y k o n u je  fa ch o w o  su m ien n ie  i p o  ^wykonuje

u m ia rk ow a n e j c e n ie .
PaW am  ńę Przewielebnemm D u c h o w i e ń s t w u  

o dalsze poparcie.
Z  wysokicm  poważaniem

Jan  H adała, pozłotnik.
RMatStrńKrtcimtTa 1418.

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

BZałożona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I A
wyrobow  ; .  cyzelersieg- b r o n z o w m ic z ic h S

oort firm? taj

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskie] L. 38.

POLECA 8W szelkie w yroby przyborów  kościelnych t, metali szlachetnych ^  
bronzu a m ianow icie: monstrancje, trybularze, kielichy pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, l ich ta rz e  i la m y .

=  b i r e t \ NA S KŁADZI E .

8
B

posiada na składzie w szelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych
jak  rów nież wszelkie nrzybory w  zakres przemyśli m etalowego w chodzące W
w ■

ykonuje  w szelkie zam ówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje
rów nież w yżej w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnowienia, lak również

do srebrzenia i złocenia w ogniu. i ^

Wykonu|e powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych-

KAPELUSZE MĘSKIE
najnowsze, bielizna, krawaty, 

obuwie, trsnchcoaty
poleca po cenach najniższych

Au Bon Marchć
Kraków, ul. Szpitalna L. 11

3vztf z a fru p n a c ti t o w a r u
poiroływać się na o&łaszaiticzjcfi sic

n> „GiosieJlaradu“.
I pa '

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
%

JU ŁJA N  EISM OND: Pod lipą czarnoleską. Przekład 
najpiękniejszych w ierszy łacińskich Jana K och a ­
now skiego z Czarnolasu. Str. 204. r. 1930.

Cena zł. 7.—
W czterechsetną rocznicę urodzin Jana z Czarno- 

-. lasu wyszła ta piękna książka w drugiem wytwornem 
wydaniu. Piękna jest jako dzieło sztuki poetyckiej, 
przyswojone piórem znanego poety czytelnikom, nie 
mogącym rozkoszować się łaciną Kochanowskiego 
Piękna i podniosła, bo składająca hołd dwu wielkim 
królom zwycięskim —  Zygmuntowi Augustowi i Ba­
toremu. Piękna i miła, bo odzwiereiadlająea niejeden 
rys życiow y poety z Czarnolasu. Piękna i mocna nicią 
tradycji, wiążącej nas ze „złotą epoką”  zygmuntow- 
ską. Odblask tej chwały Jagiellońskiej, padający na 
karty książki, niech i nas olśni, nas pochylonych 
w  szarym trudzie i borykaniu z dniem dzisiejszym. 
Czytając „O dy” , wspomnimy o wartościach wyższych 
ponad byt poziomy; w „E legjach”  połączymy się myślą 
z bohateTy dawnymi, we „Fraszkach” podążymy
ochotnie za wesołością gospodarza __ poety. A tak
coraz bliżej i bliżej będziemy wielkiego ducha i doby

o o l e c a :
Za tłumaczenie tych utworów łacińskich Jana 

z Czarnolasu Ejsmond otrzymał pierwszą w Polsce 
literacką nagrodę państwową. Świadczy to przede- 
wszystkiem o waTtości przekładu, a oprócz tego o ży- 

■ wotności niezmiennej autora „Trenów” .
C H O Y N O W SK I P IO T R : Rzeczy drobne i zabawne. 

Z 21 rys. Kam ila M ackiew icza. Str. 200. (12.5X19"). 
r. 1930. Cena zł. 5.80

„R zeczy drobne i zabawne”  —  to owoc codziennego 
spoglądania na biegnące swem korytem życie, na jego 
śmiesznostki i bolączki. Choynowski nie pragnie mo- 
ralizować. Jego satyra nie gryzie, ani nie kłuje, cza­
sem bezboleśnie zadrwi, czasem uderzy mocną gamą
śmiechu   a zawsze spojrzy na daną kwestję przez
pryzmat wesołej, w gruncie rzeczy beztroskiej gawędy. 
W tym gawędziarskim, pełnym w świetną formę ujętej 
swobody toku i tonie narracji Chojnowskiego leży 
wielki urok jego utworów. W  „Rzeczach drobnych” 
każdy znajdzie kam yczek,’ rzucony do swego ogródka. 
Zainteresują one bridżystów i sportowców, byłych 
..akcjonarjuszy”  i ludzi odnawiających lub kupujących 
mieszkania, tych, co pożyczają książki i tych, co 
hodzą do kina. Zabawią cierpiących na bezsenność — 

i rozśmieszą hipochondryków.

Prof. JÓ ZE F T R ZE B IŃ SK I: Choroby roślin. (Ogólna 
fitopatolog ja ). Z licznem i rysunkami. —  Str. 280. 
r. 1930. - , “ Cena zł. 16.—

Roślina, tak jak każdy organizm żyjący, podlega 
słabościom i ginie lub wyrodnieje. Stosunkowo nie­
dawno powstała nowa nauka (fitonatologja), poświę 
eona wyłącznie badaniu chorób, napastujących orga­
nizm roślinny. Nauka fitopatologji stara się wykryć 
przyczyny choroby oraz podać środki zapobiegawcze 
i zwalczające szkodniki wszelkiego rodzaju   we­
wnątrz rośliny i zewnątrz. . ►

Na tem polu badań mozolnych i niesłychanie do­
niosłych dla rolnictwa i ogrodnictwa pracuje od lat 
prof. wszechnicy wileńskiej Józef Trzebiński. Jego 

■ dzieło jest pierwszym na większą skalę zakreślonym 
podręcznikiem dia studentów, szkół rolniczych i ogrod­
niczych oraz instruktorów rolnych. Z tego względu 

: ukazanie się „Chorób roślin”  zasługuje na szczególną 
uwagę tych, którzy mają być pionierami zdrowego 
u samej podstawy gospodarstwa rolnego i sadowego. 
Dzieło niniejsze jako plon bardzo często osobistych 

,  doświadczeń autora wyraża ostatnie słowo nauki filo 
patologji.przesławnej.

W ysyłka na zam ówienia zam iejscowe o dw ro tna, p o  doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej

M-J.dawca z* „Głos Narodu” Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiada. Dc. Józef Warchałowski Drukarnia „Głoau Narodu” pod zarz. R. Feika,
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